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Polski 


KRÓL JERZY VI 


(1895-1936 - 1952) 


„W sposób nienarzucający się — 
taki był zawsze jego zwyczaj - 
Król Jerzy opuścł świat, który 
żądał od niego tak wiele. dla świa- 
ta, gdzie jarzmo królewskości nie 
ma znaczenia, ale miłość milionów 
— nie śmiemy wątpić w to — bę- 
dzie mu pomocna“ — tymi słowy 
najznakomitszy kaznodzieja kato- 
licki w Anglii. ks. Knox, zaczyna 
swój krótki artykuł prasowy po- 
święcony pamięci zmarłego świeżo 
władcy Zjednoczonego Królestwa i 
głowy Wspólnoty Narodów. 

„Jako nasz przedstawiciel — pi- 
sze dalej ks. Knox — gwarantował 
on naszą solidarność, Straciliśmy 
go; w pewnym sensie zabiliśmy go. 
Był człowiekiem, który byłby zaw- 
sze bardzo szczęśliwy jako kierow- 
nik obozu harcerskiego, myśmy 
mu dali imperium do rządzenia i 
nasze ustawiczne żądania jego 
troski, jego pokrzepiającego głosu 
jego uprzejmej obecności. zabiły go. 
Nawet poganie wiedzieli, że król, 
aby być przedstawicielem swego 
ludu. musi być poniekąd jego ofia- 
rą. Dla chrześcijan, którym dane, 
iest głębiej wejrzeć w tajemnicę 


tej sprawy, nie przestaje to być 
prawdą“. 
Nas, przyzwyczajonych do bar- 


dziej napuszonego języka żałób 
narodowych, uderzać musi w sto- 
sunku Brytyjczyków do zmarłego 
króla bezpośredniość i ludzkość ża- 
lu. tak świetnie reprezentowana 
przez słowa ks. Knoxa. Ludzkość... 
bo też Jerzy Szósty był przede 
wszystkim człowiekiem. prawym 
człowiekiem. Gdybv się nie urodził 
w rodzinie królewskiej, byłby taki 
sam przez całe życie na jakimkol- 
wiek innym stanowisku: prawy. 
sumienny, skromny, wzorowy oby- 
watel, mąż, ojciec i syn. Ponieważ 
został królem. był królem  wzoro- 
wym. 

Nigdy nie pozwolił swoim sym- 
»atiom czy antypatiom zaważyć w 
niczym na spełnianiu swoich funk- 
cji. Nigdy nie usiłował odbiec w 
niczym nie tylko od litery ale i od 
ducha niepisanej konstytucji bry- 
tyjskiej. Nie szukał efektu ale speł- 
nienia obowiązku. Nie obejmował 
naczelnego dowództwa nad armia- 
m'. ale siedział pod bombami w 
Londynie i sumiennie odwiedzał 
zbombardowane dzielnice. Kto pa- 
mięta rok 1940, zdaje sobie sprawę, 
jakie znaczenie miało pozostanie 
króla w Angli; i w Londynie, 


Znacznie mniej ludzi zdaje sobie 
sprawę, jaką rolę odegrała osoba 
tego monarchy, budzącego pełne 
zaufanie osobiste i dającego gwa- 
rancję lojalności w pokojowym 
przekształceniu Imperium Brytyjs- 
kiego we Wspólnotę Narodów, w u- 
znaniu go za głowę tej Wspólnoty 
przez republikańskie Indie, muzuł- 
mański Pakistan. boerską Unię 
Afrykańską. Są to sprawy niewy- 
mierne ale ważkie. 


Wreszcie nie będzie przesadą 
chyba stwierdzenie, że w objęciu 
tronu przez Jerzego VI nie samo 
tylko prawo urodzenia odegrało 
rolę ale i jego wartości osobiste. 
Opozycja przeciwko Edwardowi 
VIII byłaby może mniej silna gdy- 
by nie świadomość, że w razie jego 
abdykacji korona przejdzie do 
człowieka reprezentującego najlep- 
sze cechy charakteru narodowego. 
Król Jerzy wstępował na tron pod 
znakiem nierozerwalności małżeń- 
stwa. Dzieje narodów mają swoją 
Hronię. Walka z nierozerwalnością 
małżeństwa zaciążyła na setki lat 
nad kierunkiem rozwoju cywiliza- 
cyjnego Anglii a przez nią i świata. 
Jakże daleko jesteśmy dziś od sze- 
snastego wieku... 


Tam. gdzie władza jest dziedzicz- 
na, tam gdzie jest nie tylko panują- 
cy ale i rodzina panująca, tam na- 
ród chce w tej rodzinie widzieć 
wzór dla wszystkich rodzin. Rodzi- 
na Jerzego VI taki wzór dawała. 
Szacunek i sympatia, jaką zdoby- 
wał u swych poddanych zmarły 
król. obejmowała także jego żonę 
i dzieci. Jerzy VI odszedł w mo- 
mencie historycznym dla Anglii 
bardzo trudnym. Pozostawił swej 
córce jednak nie tylko brzemię kło- 
potów i zagrożenia. pozostawił jej 
także w dziedzictwie kapitał sza- 
cunku i miłości milionów ludzi. 


Bardzo wielu ludzi wyobraża so- 
bie że władza, to jest rozkazywa- 
nie i przymuszanie, Tacy ludzie 
mówią, że król angłelsk; nie ma 
żadnej władzy. zapominają, że 
władza to jest przede wszystkim 
autorytet. Autorytet opiera się nie 
tyle na strachu co na zaufaniu. 
zaufanie zaś budzi nie intelekt 
człowieka ale jego charakter. 

Czyż nie jest najpiękniejszą for- 
mą władzy ta, do której odnoszą 
się słowa Maurycego Baringa: „Z 
twojej przyczyny będziemy dzielni 
i silni“? 
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O PRÓBE ODBUDOWY 


Myśl katolicka na emigracji zda- 
je się od pewnego czasu ożywiać, 
jak gdyby budzić z odrętwienia. 
Problemy istniejące, najbardziej 
palące i te dalsze, mniej bezpośred- 
nie, a jednak wcale nie mniej waż- 
ne, zaczynają wypływać w dysku- 
sjach artykułach i — w myślach 
ludzi. To ocknięcie się jest dość na- 
głe. jak się zdaje — silne i wiele 
może wróżyć dobrego. Świadczy, 
w każdym razie o tym, że nasze siły 
umysłowe, przyduszone walcem 
wojny, nie zostały zgruchotane, że 
są zdrowe i że zaczynają działać 
w kierunku regeneracji. 


W wielkim zamęcie problemów 
każdy poJnosi to, co jemu osobiście 
najbardziej się narzuca. Niewątpli- 
wie, to całkiem naturalne. Jedni 
interesują się upadkiem religijno- 
ści, inni spłyceniem kulturalnym 
wreszcie inni groźbą wynarodowie 
nia — itd, To tak, jak gdyby p- 
bombardowaniu cała rodzina sze- 
kała w gruzach domu ocalałych 
szczątków dobytku domowego: ten 
znalazł patelnię, tamten  wyży- 
maczkę, ów — pogrzebacz. Wszyst- 
ko to potrzebne, wszystko warto- 
ściowe. Kiedyś ci ludzie znajdą 
wszystko, co ocalało zobaczą. co 
nie ocalało i co trzeba jakoś zdo- 
być. no i oczywiście, pomyślą o 
budowaniu nowego domu. 


O to właśnie chodzi. Mv zbieramy 
na razie to, co ocalało. odkopuliemy 
z gruzów nasz dobytek ale jeszcze 
nie zaczęliśmy poważnie myśleć, co 
z czego i jak cheemy zbudować, Y 
jeszcze śpimy po bramach i piwni- 
cach i na wietrze suszymy siebie 
wraz z ubraniem. Napewno wielu 
ma już pewne pomysły indvwidual. 
ne: jeden chciałby odbudować 
swój gabinet, jnny — garsonierę. 
inny jeszcze - - kapliczkę. Wszyscy 
pewnie zgodzą się na Stołowy i sv- 
pialnię. Ale jak. z czego i kiedy 
— 0 to jeszcze. polskim zwyczajem, 
można się przecież parę lat po- 
kłócić. 


Nie chcę sie wdawać w szczegóły 
tego. co już było poruszane na ła- 
mach ŻYCIA. Wiele problemów ru- 
szono, napisano wiele rzeczy cie- 
kawych j wartościowych. Znale- 
ziono wiele — „wartościowych 
sprzętów naszego domu“ — nawią- 
zując do przenośni dopiero co uży- 
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tej. Chcę się odważyć na próbę 
syntezy, syntezy nie tylko tego, co 
już napisano, ale także tego, czego 
jeszcze nie napisano, a mianowi- 
cie: z czego, co i kiedy mamy bu- 
dować? 


Może to śmiałe przedsięwzięcie, 
może zbyt ambitne. Ale, tak mó- 
wiąc po prostu, o to nam przecie 
głównie chodzi. Czytelnik ŻYCIA 
zapewne interesuje się np. psycho- 
logią, religijnością emigracji. pro- 
blemem wynarodowienia, proble- 
mem: co my damy z siebie Polsce, 
ale głównie interesuje się tym: co 
tu zrobić, żeby to wszystko wresz- 
cie było dobrze? Jak wykorzystać 


ciekawe artykuły o filozofi: św. 
Tomasza z Akwinu i materiały z 
dyskusyj na wszelkie polskie i 


ludzkie tematy, jak dostosować je 
do konkretnych zdarzeń własnego 
życia. jak włączyć siebie w to coś. 
co czujemy, że powinno „przejść 
do istnienia“ — w budowie nowej. 
katolickiej i polskiej rzeczywisto- 
ści. I — czy w ogóle włączać sie 
do tego? Czy starczy sił? Jeżeli 
tak, to jak? 


Ta dezorientacia to jest właśnie 

iezmiernie istotny punkt — punkt 
wyjściowy. Nie tylko my jesteśmy 
zdezorientowani, Zdezorientowany 
jest człowiek współczesnv. wszedzie 
w świecie. To. co się dzieje na na- 
szej małej planecie, która dzisiaj 
wvobrażamv sobie jak gdybv żywy 
globus pędzącv gdzieś w nieznaną. 
nadeirzana przyszłość, nanawa nas 
grozą o własny los. o los ludzkości 
i naszego narodu. Ta groza i wiel- 
kość problemów. które dostrzegamy 
oowodują zamęt w umysłach. po- 
czucie bezsiły umysłowej i fizvcz- 
nej. niejednokrotnie - a właści- 
wie najczęściej — także i załama- 
nie moralne. 


Polak współczesny ma nie mniej, 
a więcej powodów do dezorienta- 
cji. Wyvybity. wyrwany z korzenia- 
mi z gleby mu właściwej. rzucony 
w obco kraje lub też przytłoczony 
obcvm, wrogim żywiołem tym 
hardziei szuka iakichś dróg wyvi- 
ścia, tym bardziej przeżywa ich 
chaos i poplątanie. 


4. 


To jest punktem wyjścia. To. co 
będziemy budować, będziemy bu- 


KRÓLOWA ELŻBIETA II 


Po zgonie Króla Jerzego VI wstąpiła na tron je- 

go starsza, 25-letnia córka jako Królowa Elżbieta 

II. Zdjęcie nasze przedstawia młodą Królowę z 

synem Karolem urodzonym w r. 1948, obecnym 
następcą tronu. 


dować z takich zdezorientowanych 
ludzi i z takimi właśnie ludźmi. I 
tylko wtedy będziemy w ogóle bu- 
dować, gdy się i sami zorientujemy 
i gdy zorientujemy tych, co z na- 
mi będą budować. 

Jest jasne, że chcemy odbudować 
Polskę. że chcemy ją odbudować 
katolicką. Tylko: co to znaczy, jak 
to zrobić i kiedy? Z czego? 


Ostatnie pytanie — to klucz do 
zorientowania się. Z czego? — Z 
nas samych. Polska, to ziemia, kul- 
tura i ludzie. Ziemię zaludniają 
ludzie, kultura jest w ludziach z 
ludz: į z ziemi, 


Inaczej mówiąc, ironicznie. ale 
prawdziwie, Polskę będziemy od- 
budowywać — z gruzów. Nie śmiej- 
my się i nie rozpaczajmy, to jest 
brutalna rzeczywistość, a więc coś 
nieskończenie lepszego. niż nierze- 
czywistość złudzeń. My jesteśmy 
gruzami i kraj jest w gruzach, Od- 
gruzowanie musi iść obu torami: fi- 
zycznym, technicznym z jednej 
strony i psychicznym z drugiej. 


Emigracji przypada głównie rola 
tego psychicznego odgruzowania. 
Rola bardzo trudna. Ale. niewąt- 
pliwie, jeżeli emigracja tego do- 
kona, będzie to jej olbrzymią za- 
sługą. nie mniejszą niż zasługa 
tych, co dziś z gruzów odbudowu- 
ją polskie miasta i fabryki (i bu- 
dują nowe). 


Tu jest też i odpowiedź na py- 
tanie — kiedy? Teraz. Teraz to 
musimy zrohić. Nie mamy czasu na 
przydługiŁ  kontemoplacje. - Gruz 
rozsypuje się do reszty na deszczu 
i wietrze, Jeżeli go nie przemieni- 
my na gruzobeton (podobno bar- 
dzo trwały), zniszczeje do resztv i 
bezoowrotnie. Oczywiście psychi- 
cznie. 


Jak to zrobić? To jest właśnie 
najbardziej palące zagadnienie e- 
migracji. Jak przemienić ruiny 
ludzkie na ludzi ruiny polityków 
na polityków. ruiny moralne na 
charaktery. ruiny psychiczne — na 
zdrowe indywidualności? Jak wre- 
szcie, z tego wszystkiego zrobić coś 
użytecznego — i co? 


Przede wszystkim nie łudźmy się, 
że zdziałamy cuda. Nie planuimv 
utopii. Ale też nie opuszczaimy 
rąk j nie bawmy się w sceptycyzm. 


Wszyscy iesteśmv mniei lub w'e- 
cej ruinami. Wojna. burzac świat, 
zburzyła nasze państwo wraz z je- 
go wszystkimi zaletami i wadami, 
Nas rzuciła w trybv swojej n'szczą- 
cei maszynv. Wvszliśmy z żvciem. 
ale nie ze zdrowiem - fizycznie ale 
jeszcze bardziej nsvchiczn'ie, Zdro- 
wie fizvczne podreperowałv nam 
angielskie rations — zwolna. ale 
na osół nieżle. Psychika — dosta- 
ła bronchitu w klimacie kultural- 
nym morskim“. A įirġ vrzecie i 
tak iei nie wiele brakowało, 


Pisana ostatnio troche o nsvcho- 
log'i. Czv cna ma bardziej zważać 
na swój zwiazek z wychowaniem i 
na istante człowieka. czy taż rrarzvć 
pa drogach emobpiryki i wsnpółczes- 
nvch tendencvi (czy może — łe- 
sze7a uważajacych sie za wsn*ł- 
czesne). Zapewne powinna uwzslę- 
dniać i metafizykę i etvke I emni- 
rykę. Człowiek jest takim. jakim 
jest; o jego istocie mówi tylko me- 
tafizyka. o jego postępowaniu win- 
na przesądzać etyka. a. o jego bu- 
dowie nerwowej i jej fukncjonal- 
nych konsekwencjach informuje 
wiedza empiryczna. Ale jest w psy- 
chologii pewna strona. która szcze- 
gólnie dzisiaj może nam się przy- 
dać: strona opisowa. 


Chcę tu wyraźnie określić, o co 


mi chodzi. aby unikngć nieporo- 
zumień terminologicznych. Przez 
opisową stronę psychologii rozu- 


miem tu jei dorobek naukowy z 
punktu widzenia odpowiedzi na 
pytanie: czym jest człowiek i jaki 
jest człowiek? Człowiek — istota 
nieznana, jak go nazwał Alexis 
Carrel. 


Psychologia tak pojęta zacznie 
się od metafizyki. I zawsze stwier- 
dzi, że człowiek, to istota rozumna. 
Że wszystko wskazuje na nieśmier- 
telność duszy ludzkiej, Że dusza 
ludzka ma spełnić pewien plan, 
dla którego została stworzona, że 


po to właśnie człowiek żyje w świe- 
cie stworzonym. skończonym. Że 
ostatecznym końcem i pierwszym 
początkiem człowieka jest Bóg. 


Ale też psychologia stwierdzi, że 
człowiekowi nie wolno postępować 
inaczej, niż jego natura, wynikają- 
ca z jego istoty, nakazuje, Że ist- 
nieje prawo moralne, którego wi- 
nien przestrzegać we wszystkim co 
się na jego życie składa. 


Wreszcie psychologia uczy, że 
istnieją pewne prawa psychiczne. 
wynikające z budowy i natury sy- 
stemu nerwowego, których prze- 
strzeganie jest warunkiem prawi- 
dłowego działania psychiki ludzkiej. 


Metafizyczna strona psychologii 
wraz z etyczną i empiryczną 
wszystkie one biorą żywy udz'ał 
w socjologii i polityce (polityka 
jest tu rozumiana jako nauka. nie 
jako zjawisko), Człowiek żyje w 
społeczeństwie, i to nie jakimś ab- 
strakcyjnym, ale we własnym sro- 
łeczeństwie narodowym. To jest 
jego środowisko naturalne i to jest 
ośrodek jego działalności, Metafi- 
zyka wskazuje. że społeczeństwo 
nie jest celem człowieka, przeciw- 
nie, to człowiek ze swym celem o- 
statecznym jest celem społeczeń- 
stwa. Etyka wskazuje jak ludzie 
winni żyć, by os'ągnać swój cel 
ostateczny — każdy indywidualnie 
oraz by umożliwić społeczeństwu 
jego normalne funkcjonowanie, to 
jest takie życie społeczne, które 
naileniej sprzyja doskonaleniu sie 
człowieka. Wreszcie empiryczna 
psychologia uczy. jakie sa prawa 
rządzące naszym anarotem nor 
wowym i jakie stąd płyna konse- 
kwencje w hygienie psychicznej 
jednostki, strukturze  społeczeń- 
stwa 1 cywilizacji. 


To jest kwintesencja psychologii 
tomistycznej oraz jej roli w Ssocjo- 
logii i polityce, 


I stąd należy rozpocząć trudna 
pracę odgruzowywania. Jest ona 
prosta i jasna, tylko trzeba ją 
wskazać. bo rzeczy prostych i ia- 
snych sami nigdy nie dostrzega- 
my. 


Jesteśmy dlatego ruinami, że: 


1) żyliśmy w wadliwych warun- 
kach cywilizacyjnych, gdzie sno!e- 
czeństwo nie mogło snełniać właś- 
nie swojej roli. Cywilizacia nasza 
była nastawiona przeciw natural- 
nemu. ostatecznemu celowi czło- 
wieka. Zamiast kn Bogu. wiodła so 
ona ku potęnieniu. zam'ast po 
doskonalić niszcezvła go fizycznie. 
psychicznie i moralnie. 


2) Zostaliśmy wvrwan! ze swole- 
go naturalnego środowiską snałar7. 
nego i nam wiaściweso srnaentn 
żvcia z naszej noraTawej erlia. 
cii Ca mieraj, zostaliśmy wyrwani 
> normalnych, Judzbzich marnntaw 
życia i zmuszani go wedrówv: i w. 
cią na waliztąch wśród obcvch. 
bez vrzyszłości. 


3) Przes”liśmv c'ay, Vtóra nia- 
jedno w nas "szkodzity Nasza ney- 
Chika nie fest naturalna zaramą 
nsvchiką luz: norma'nvch. Jeste- 
śmy w mniejszej Inb miaFszej mia- 
rze psvch'cznie nowvkrecani mniej 
lub wiecei nod działaniem różnvch 
neuroz i psychoz. t. |]. stanów rie- 
normalnych nerwowych ; psychicz- 
nych. 


To tłumaczy włele. I te dziwac- 
twa starszych, ich opieszałość, za- 
miłowanie do kontemobplacii i fo- 
telowej konwersacii. i tę kultural- 
na impotencię młodych dich oho. 
jetność na sorawy polskie, Nie 
umiemy działać tak. żeby to w dzi- 
siejszych warunkach tworzyło :akiś 
rzeczywisty sens. Nie ogarniamy 
horvzonńtów calości zacadnień. któ- 
re znać i rozwiazać winniśmy. Je- 
steśmy zbyt zindywidualizowani. 
zbyt oderwani od spraw społecz- 
nych i narodowrch, od spraw knl- 
tury i cywilizacji. Żvjemy każdy 
dla siebie. ale nie wiemy jar na- 
orawdę winniśmy żyć. Z jednej 
strony nabiera na nas rzeczywi- 
stość obcych nienaturalnych wa- 
runków życia emigracyinego. wy- 
krzvw'ając nasze drogi i naszą psy- 
chike. z drugiej jak gdyby w ro- 
wietrzu. roznina się nad nami 
snlatana siatka haseł. idej. pro- 
gramów które wszystkie sa cał- 
kiem oderwane od rzeczyw'stości, 
a do których należymv. Nie umie- 
my z tego wyjść i żyjemy rozdwo- 
jeniem: co innego w hasłach, co 
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innego w czynie. Tworzymy obraz 
społeczeństwa obłąkanych. gdzie 
wszyscy chcą wspólnego dobra i 
wszyscy to dobro niszczą, działa- 
jąc według swego widzimisię 
przeciw temu wspólnemu dobru. 


G. 

Wyjście z tego jest na jednej tyl- 
ko drodze: po pierwsze — musimy 
uświadomić sobie, co jest naszym 
wspólnym dobrem, wspólnym ce- 
lem i jak nasze cele osobiste w tym 
wspólnym celu się mieszczą. Po 
drugie — musimy zacząć real'zo- 
wać nasze cele osobiste w ten spo- 
sób, by naprawdę i konkretnie, po- 
zytywnie, zbudować rze czy - 
wistość polską na emi- 
gracji. 

Naszym wspólnym dobrem iest 
Polska. Polska pojęta nie jako fra- 
zes lub hasło. Polska, jako żywa 
treść. Bez Polski jesteśmy niczym. 
jesteśmy  strzępkiem  bezużytecz- 
nym. kompostem pod rozwój in- 
nych narodów. 

Naszym wspólnym celem jest 
odbudować Polskę. uczynić Ją wol- 


ną, silną. sprawiedliwą, przywTó- 
cić Jej własny. Jej specyficzny 
charakter cywilizacyjny, zgodny z 


polską kulturą i według tei kultu- 
ry jak najlepiej ukształtowany. 
Dovókj tego nie zaczniemy real:zo- 
wać każdy na odcinku swego ży- 
cia prywatnego. i wszyscy razem. 
zbiorowo, dopóki nie wytworzymy 
na emigracji żywego ciała 
polskiego zZ tych rozproszo- 
nych strzępków. które nazywamy 
współczesnym społeczeństwem f3 
migracyjnym polskim, dotąd nie 
odnajdziemy w pełni swoich celów 
osobistych. indywidualnych. Bo 
człowiek nie może żyć normaln'e 
w Oderwaniu od swego naturalne- 
go środowiska społecznego: Naro- 
du. 

Metafizyka wskazuje istotę ; cel 
człowieka w aspekcie najogólniej- 
szym. Ftyka wskazuje środki, ja- 
kimi człowiek winien sie posługi- 
wać bv ten cel spełnić. Socjologia 
i polityka wskazuią jak spełnia- 
nie tego celu wygląda w aspekcie 
społecznvm. narodowym, zgodnie z 
metafizvka i z etyką a jednocześ- 
nie zgodnie z wymogami cielesnej 
natury człowieka. t. j}. z psycholo- 
gia empiryczna i medycyną. 

Dlatego właśnie działalność in- 
dGvwidualna każdego z nas dot"? 
nie jest pena, dokad nie obejmuje 
obok celów osobistych. indvwi- 
dualnych — celów wspólnych. Spo- 
recznych narodowych. Oczywiście. 
warunkiem sine aua non fest tutaj. 
hy te cele społeczne. narodowe by- 
ły całkowicie zgodne z celem me- 
tafizycznym człowieka: doskonale- 
niem sie według Prawa Bożego. 
służha Chwale Bożej. 

Jeżeli tak bojmiemy nasze cele 
polskie i ieżeli postanowimy ie re- 
alizować w swym życiu indvwidual- 
nym i zbiorowym. to program 
odbudowy zarysuje się sam 
Redzie nim: 

1) praca nad wytworzeniem żv- 
wego ciała polskiego ze strzępków 
jakimi jest emigracja. 

5) praca nad nadaniem temu 
ciału pełnej wartości kulturalnej 
mrzez upowszechnienie i kontvnuo- 
wanie Tozwojn kulturv olskiej. 
która iest kulturą katolicką 1 

2) praca nad wychowaniem sze- 
regów czynnych. twórczych działa- 
czy którzy wysiłek swej pracy uło- 
ża w odbudowę Polski na każdym 


odcinku. 
Jak teraz mamy ukształtować 
naszą konkretną indywidualna 


działalność hv nasze cele osobiste. 
iednostkowe nomieścić | złączyć W 
tym nrogramie odbudowy? 

—- Na dwu drogach Po pierwsze. 
nrzaz odhudowe moralną nas sa- 
mvch. Po drugie. przez twarda 
nrąre mvślową nad celami i potrze- 
bami Polski : kształtowanie włas- 
nych wartości snołecznych. poll- 
tvcznvch i zawodowych w ten sno- 
sób hv to mosło przvnieść korzyść 
nie tylko każdemu indywidualnie. 
ale į spramie polskiej. 


Odbudowa moralna. to odbudowa 
nia tylko zasad. To nie tvlko kwe- 
stia nieerzeszenia. To także od- 
budowa naszej psvch*ki naszej in- 
dvwiqdnalności przez życie zgodne z 
naturalnvmi wymaganiami. jakie 
narzuca nam nasze człowieczeń- 
stwo i nasza nolskość  Żvcie we- 
w"natrz własnei. naturalnef sno- 
ieczności polskiej żvcie wedłus pa- 
szaf własrei. katolickiei knlturv 
nolskiej, Trzeba żvć z Polakami 
żvć no katolicku i po polsku. Jeżeli 
tak Żżvć hedziemy. to fednocześnie 
i budować bedziemv żvwe ciało nol- 
skie emioracji i odbudowywać sie- 
bie samych moralnie i psychicznie. 

Praca mvślowa i praca nad sohą 
w LFiarunFn nomnażania i nowiek- 
szan'a nolskości. to nie tylko no'i- 
trovante i należenie do różnora- 
kich organizacii społecznych ino- 
lityvcznych. To rzetelne zaintereso- 
wanie się historia. geografia za- 
sohami gosnodarczymi. kultura i 
cywilizacją Polski. to praca nad 
powiekszeniem Swoje; wartości u- 
mysiowej i wartości działania jako 
Polak i tako katolik, 

To są rzeczy proste I jasne: to 
leży worost na ulicy — tylko schy- 
lić sie i podnieść. Otóż i tylko to: 
wszystko, czego potrzeba, to wysi- 
łek podjęcia tej pracy i wola jej 
wykonania. 

Ratunek jest tylko jeden: .star- 
s!“ muszą się zdobyć na wysiłek 
kulturalny, który by pozwolił na 
stworzenie zdrowej, kulturalnej 
atmosfery polskiej wśród emigra- 
cji, młodzi muszą silę postarać 
stworzyć sobie warunki normalne- 
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OPOWIEŚĆ 0 PANI WE ŁZACH 


MARIA WINOWSKA: „KTÓŻ MI ŁZY POWRÓCI?...” 


Gdy dzieci są zagrożone, Matka 
śpieszy na ratunek, Gdy w swawoli 
próbują podpalić dom. Matka usi- 
łuje wyjąć im z ręki zarzewie. Gdy 
mimo próśb, rozwydrzona gromada 
nie zmienia postępowania, Matka 
płacze. 

Więc nie dziw, że wiek obecny, 
wiek klęsk, grozy, usystematyzowa- 
nych rzezi, jest zarazem wiekiem 
Objawień Maryjnych. wiekiem Ma- 
tki starającej się ratować grzeszne 
i zbrodnicze dzieci. U wstępu tej 
serii litosnej, znanej czytelnikom 
z książki M, Dubanowiczowej ,„Ma- 
tka Boża wśród nas“, — wznosi się 
Postać Matki Płaczącej w La Sa- 
lette. 

Zdumiewająca wizja, odmienna 
od wszystkich innych, stanowiąca 
długi czas przedmiot niedowierza- 
nia, a nawet zgorszenia. Pobożna 
przeciętność i wojujący ateizm, 
zgodne w tym wypadku. odrzucały 
możliwość zjawiska. Jedni negowali 
cud jako taki. — drugich raziła for- 
ma. Najświętsza Panną ukazała 
się... Komu? Dwojgu małym dzi- 
kusom, analfabetom nie umiejącym 
nawet zmówić poprawnie pacierza! 
W jakiej zeszła postaci? Płaczącej 
kobiety, o której mały pastuszek 
powie: „myślałem, że to jakaś ma- 
ma. którą dzieci zbiły. uciekła w 
góry żeby się wypłakać”. Jakże po- 
godzić te łzy z wieczną szczęśliwo- 
Scia niebian? Maria płacze? Cier- 
pi ? 

To zaś. co mówi jest proste i po- 
spolite. bez śladu wzniosłości. We- 
zwanie do pokuty i zapowiedź ka- 
ry. Zalecenia: Nie wzywać Imienia 
Bożego nadaremno. Nie bluźnić, 
nie kląć. Dzień święty święcić... 
To wszystko? 

Pewną sensację wywołują głoś- 
ne .,ekrety", do chwili, w której 
Ojciec św. zapewni że zawierają 
warafrazę słów: „Jeśli pokuty czy- 
nić nie będziecie śmiercią zginie- 
cie* i nic więcej. Więc znowu po- 
kuta?... Po co? 

Powszechna niechęć. poddająca 
się z trudem orzeczeniu Stolicy A- 
postolskiej. nie byłaż podświado- 
mym odruchem samoobrony? U- 
znać prawdę Zjawiska znaczyło 
wyciągnąć zeń konsekwencje. a to 
przerastało możliwości ludzkie. 
Świat ówczesny syty i zadowolony 
sądził. że kroczy ku ogólnej szczę- 
śliwości opartej na postępie 1 wie- 
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dzy. W kary nie wierzył, do grze- 
chów się nie poczuwał, zatem po- 
kutować nie potrzebował. Cała ta 
historia z La Salette byłą dlań kło- 
potliwą, nawet księża nie zawsze 
wiedzieli jak ją interpretować. 
Skoro jednak Watykan uznał 
prawdziwość Objawienia się, musia. 
no się z Płaczącą Panią pogodzić. 
Świat wtedy chwycił się drogi po- 
średniej: Nie zaprzeczył, lecz — od- 
łożył. Odsunął fakt z pola widze- 
nia i szybko o nim zapomniał. To 
zwykła ludzka metoda, którą nie 
zawodzi. Nadzwyczajne zdarzenie 
wyrwie na chwilę świat z toku co- 
dziennych kłopotów, błyśnie tęczą, 
zawiruje słońcem, wywoła niepokój, 
wzruszenie. poczem z zadziwiającą 
szybkością wszystko wracą do nor- 
malnego stanu. Ludzie żyją jak po- 
przednio. jak gdyby nic nie zaszło. 
Maria płacze!? żali się, iż nie ma 
sił powstrzymywać dłużej ciężkie- 
go ramienia zagniewanego Sy- 
na...? Cóż stąd? Życie przechodzi 
do porządku dziennego nad strasz- 
liwą rewelacją, od której cały glob 
powinien zatrząść się z trwogi. 
Lecz od tych dni minęło przeszło 
sto lat i dziś ludzkość chrześcijań- 
ska zaczyna rozumieć znaczenie 
słów powiedzianych w La Salette. 
Złudzenia o postępie i pomyślności 
rozwiały się dawno. Jesteśmy, my. 
żyjący obecnie, rozbitkami cudem 
ocalałymi z dwóch katastrof o skali 
światowej. a oczekujemy trzeciej 
katastrofy gorszej od poprzednich. 
Zbyliśmy pychy poprzedniego po- 
kolenia a słowa: pokuta. kara, ina- 
czej dźwięczą w naszych uszach, niż 
brzmiały przed wiekiem. Posłanie 
Pani we Łzach stało się przeraża- 
jąco aktualne, toteż winniśmy 
szczerą wdzięczność autorce, że je 
nulskim czytelnikom przypomniała. 
Piękne są ramy. jakie Matka Bo- 
ża obrała dla swych odwiedzin. 
rlastyczne pióro Mari; Winowskiej 
maluje nam wysokogórską kotlinę 
otoczoną potężnymi szczytami. 
Wielka samotnia wypełniona do- 
stojną ciszą, którą znają tylko gó- 
ry Chrystus Pan i Jego Matka mi- 
łują góry. Wyróżniają je zupełnie 
widocznie. Czy dlatego. że dusza 
ludzka łatwiej wyczuwa obecność 
Bożą na wyżynach? A może są jesz- 
cze inne przyczyny?... 
Mimowoli nasuwa się myśl, że dla 
Niepokalanej zejście w naszą sferę 


stanowi poświęcenie, które tylko Jej 
miłość i bezbrzeżna litość mogą 
dyktować, To dobrowolne zetknię- 
cie się z brudem, smrodem, pluga- 
stwem, przepełniającymi dusze lu- 
dzkie. Wszak BernaJetka zauważyła 
kilkakrotnie wyraz obrzydzenia na 
licu Niepokalanej, Odczuwała, że 
każde ukazanie się jest dla Pani 
Różańcowej wysiłkiem. Może zatem 
Litościwa woli zatrzymywać się u 
progu świata. w górach, tam gdzie 
atmosfera jest dla Niej mniej 
wstrętna? 

Góry są wyróżniane i wyróżniani 
są pasterze. Melania į Maksymilian 
pasą bydło. Trójcy pastuszków u- 
kazała się Maria w Fatimie. I pa- 
stuszkowie byl; pierwsi u żłobka w 
Betlejem. Przypadek? Przypadek 
nie może istnieć, gdy chodzi o pla- 
ny Boże. Pastuszek, czy.pasterz do- 
rosły, to ten, który strzeże į czuwa. 
Opiekun odpowiedzialny żaden 
pasterz nie chce zła dla trzody swo- 
jej. przeciwnie, pragnąłby powieść 
je na łąkę. gdzieby się miały i do- 
brze się miały. Dobry pasterz daje 
życie za owce swoje. Pasterz jest 
sam jeden wobec gór į stada, nad 
którym ma pieczę. Nie zgrywa się. 
nie układa twarzy, jest sobą. Góry 
wymagają od niego czujności i od- 
wagi, zwierzęta uczciwości. Zawód 
stwarza typ. Typ pasterza zdaje się 
być przygotowaniem do wielkiego 
posłannictwa. 

Melania i Maksymilian są istot- 
nie dzikusami, analfabetami nie 
umiejącymi pacierza. Lecz posiada- 
ją cechę, która warunkuje bezpo- 
średni kontakt z Niebem. Są nie- 
winni i czyści. Nic skalanego nie 
wejdzie do Królestwa Niebieskiego. 
Gdy Maria szuka heroldów dla 
swego posłania. nie patrzy na mą- 
drość. wykształcenie geniusz, sub- 
telność. wrażliwość, wdzięk. lecz na 
czystość serca i duszy, Wciąż za 
mało zdajemy sobie sprawę z po- 
tęgi cnoty czystości. Rozumiemy ja 
zazwyczaj w najgrubszym znacze- 
niu czystości płciowej. a wszakże 
to tylko jeden z odcinków życia. 
Nasza rzekoma kultura. nasza cy- 
w:lizacja są wrogie czystości. Poda- 
ja usłużnie wiązkę argumentów u- 
sprawiedliwiających zapaskudzanie 
myśli i wyobraźni. Któż z nas nie 
pamięta czasów, gdy prostota nie- 
winność. skromność były wyszy- 
dzane jako dowód zaściankowego 


zacofania? Wśród powszechnego 
zakłamania i cynizmu niewinne są 
tylko dzieci. Lecz i one tracą szyb- 
ko tę anielską cechę. Starsi dokła- 
dają — jakże często, — starań, by 
z dziecka zrobić zgrywającą się 
małpeczkę, 

A gdybyśmy byli niewinni i czy- 
ści, widywalibyśmy Marię, jak Ją 
widzieli Melania i Maksymilian, 
stojąc tak blisko Płaczącej, „że 
nikt nie zmieściłby się pomiędzy 
Nią, a nami“... 
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„Łzy Matki obowiązują. Oto jest 
zasadnicze wskazanie Objawienia 
w La Salette, Obowiązują każdego 
człowieka wierzącego. lecz cóż do- 
piero nas, Polaków, którzyśmy Ma- 
rię obrali za swoją Królową? Mówi- 
my o tym z dumą przy każdej oka- 
zji a jakiż poddany zniesie spokoj- 
nie świadomość, że jego umiłowana 
Królowa płacze? Można było o tym 
nie myśleć. dopóki nie wiedzieliś- 
my. nie zdawaliśmy sobie sprawy, 
że więź zadzierzgnięta pod Krzy- 
żem, gdy padły słowa: Matko. oto 
syn twój, - Synu oto Matka twoja, 
— jest aż tak silna i żywa i obu- 
stronnie wiążąca. — 

Nie wiedzieliśmy. A teraz wiemy. 
Wiemy z ust samej Królowej. 
„  Jakżeż ja już dawno cierpię za 
was!  Choćbyście nie wiem co ro- 
bili nie wiem jak się modlili, nig- 
dy mi nie odbpłacicie tego co dla 
was wycierpiałam “ 

Posłyszawszy to. czy można żyć 
jak przedtem, gdy się o tym nie wie. 
działo? Dlatego La Salette jest gro- 
żna. dlatego była tak długo niepo- 
pularna. Bo obowiązuje. Zmusza 
do zastanowienia, do konsekwent- 
nego przemyślenia i wyciągnięcia 
wniosków które nigdv nie są łatwe. 

Prowadzaca do cudownej kotliny 
górska ścieżka pokryta ostrym piar- 
glem (pielgrzymi przebywają ją 
często boso) wiedzie tuż nad prze- 
paścią. Przepaść ciagnie. Wrodzo- 
ny człowiekowi lęk przed otchłanią 
każe odwracać oczy. Lecz sens Ob- 
jawienia Pani we Łzach jest głęb- 
sza i bardziej zawrotna otchłanią. 
wto sie nad nią pochyli wzroku 
nie oderwie. Pozbawiony odwrotu. 
może tvlko rzec: Z Tobą ną życie 
i śmierć! 

Zofia Kossak 


MEKA PAŃSKA” W „NATIONAL GALLERY” 


śledzenie w malarstwie przedsta- 
wień największego dramatu chrze- 
ścijaństwa może być kanwą dla 
zotrazowania jedności zachodzącej 
między światopoglądem a przeja- 
wami sztuki w wielkich okresach 
jej rozwoju. 

Najwcześniejszym dziełem obra- 
zujacym Mękę Pańską w ..Nationa] 
Gallery“ jest krucyfiks dzieło na 
nół malarskie. na pół rzeźbiarskie 
Segni di Buonaventura ze szkoły 
sieneńskiej. artysty. który działał 
w latach 1305—1326. Dzieło to o 
dziwnej kompozycji krzyża. roz- 
skrzydlonego postaciami Panny 
Najświetszej i świętego Jana na 
ramieniu poprzecznym. mówi do 
nas iako doskonały przedmiot rze- 
mieślniczy i łako tradvcja dajaca 
wyraz wielowiekowej ciagłości wie- 
dzv artystycznej, W tejże sali zna- 
komitv sieneńczvk Ugolino da Sie- 
na (czynnv 1317—1327) ma awa, 
małe rozmiarami. wielkie jakością, 
dzieła, obrazujące ..Zdjęcie z Krzy- 
ża“ i .Pocałunek Judasza“. ,„„Zdję- 


cie“. oparte o złote tło. lśniące u- 
growo-purpurowymi tonami, ujęte 
w linie. których prostota współza- 
wodniczy z dobitnością — jest je- 
dnym z najpiękniejszych klejno- 
tów tej świetnej galerii. 

W sali sztucznie ogrzewanej, we- 
necjanin Giovanni Bellini (1428— 
1516) i Andrea Mantegna z Padwy 
(1431—1508) opowiadają o tym sa- 
mym temacie: Chrystus w Ogrójcu. 
Oba dzieła, pokrewne w ujęciu. 
głoszą tryumfaJlnie możliwość przeł- 
rzvstej syntezy malarskiej mimo o- 
gromnego bogactwa wypracowa- 
nych szczegółów. pozornie nie łą- 
czących się z zasadniczym tema- 
tem. Sieneńczycy. sto lat przed- 
tem. odrzucali wszystko. co nie 
wiazało sle bezpośrednio z główną 
treścią dzieła. Bellini, Mantegna, 
wielcy malarze Quatrocenta, łącza 
nrzepvch analitycznie pojmowanej 
formy z siła wyrazu zasadniczego 
tematu. „Chrystus dźwigający 
Krzyż“ Ambroeglo'a Borgognone. 
malarza z drugiej połowy XV-go 
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go życia polskiego. Wszyscy zaś 
musza się zdobyć na wvsiłek mvś'* 
hv obiać problem umysłem. prze- 
trawić i rozplanować I na wysiłek 
woi. bv to wprowadzić w czyn. 

Tak długo jak .starsi" beda n- 
bierać sie w togi Katonów dla nie- 
zamożnych i. w fotelach rozdz'erać 
szatv. zamiast uczciwie zahrać si^ 
Aa twardej pracy kulturalnei * "© 
litvycznej. tak dłvgo. iak długo 
mionzi“ (czasem już tvlko sym- 
holicznie) beda żyli miedzv fabrr- 
ka (lub szkoła) a danc'neiem. za- 
miast tworzyć polskie rodzinv. tak 
długo — nic z pracy odgruzowa"ia 
psychicznego. 

Nie można oprzeć zdrowia du- 
chowego emigracj; jednocześnie na 
niez*arnaści. opieszalstwie kretac. 
twie politvcznym. deklamacji i fi- 
lozofowaniu bo iednej stronie. a 
anatii. nonszalancji kulturalnej 
obojetności i niedoirzałości moral- 
nej po drusgięi. Człowiek. cokol- 
wiek bv chciał w siebie wmówić, 
nanrawde reaguie tylko na rzeczy- 
wiste wartości: nie pomoga fraze- 
sy gdzie trzeba wysiłku pracy. 


ix 4 


Musimy poznać nieco nasze bo- 
lączki od strony psychologicznej. 
Musimy zrozumieć, że tylko jako 
ludzie normalni możemy być do- 
brymi Polakami į dobrymi katoli- 
kami. że tylko w polskiej rodzinie 
możemy być normalni. że tylko w 
polskiej pracy  kulturanej i poli- 
tycznej możemy być kulturalni, że 


tylko w katolicyzmie możemy bvć 
pełnowartościowi Że tylko wy- 
siłek z naszej strony pozwoli nam 
przezwycieżyć przeszkody. jakie sie 
pietrzą przed każdym z tych pro- 
gów Że. jednak. tvlko fo może nas 
"ratować od rozwadniecja się psv- 
chicznego — w pył i kompost. 
Kompost. na którym  wvrosnać 
może co najwyżei — nokolenie cu- 
dzoziemców z polskimi nazwisva. 
mi. A gdzie wtedy... Sprawa Pol- 
Ska?... 

Teżeli dokonamy wiele w tym od- 
gruzowvwaniu psychicznym nas 
samych jeżeli staniemy się nor- 
malnielsi. mełniejsi nsychicznie.. 
zdrowsi moralnie problem. iaką 
mamv Polskę odhudować. nie he- 
dzie trudnv. Ro Polska bedzie ta- 
ka. facv beda Polacv. A to właśnie 
mimo wszvstko, my... 


m 


Katolicyzm tym jest właśnie po- 
teżny, że człowieka traktuje ta- 
kim, jaki on jest f winien być: nie 
iako jakiś abstrakcyjny. na wzór 
idej platońskich żyjący na gwiaz- 
dach twór idealny ale jako kon- 
kretną, niedoskonałą osobę, żyją- 
ca według swej natury i w swoim 
naturalnym środowisku. I, szuka- 
jac wyjścia dziś ze światowych ka- 
taklizmów, na nim się możemy o- 
przeć śmiało. bo on wskazuje kon- 
kretną drogę dla nas samych jaro 
ludzi, dla Polski i dla. świata Daie 
-- syntezę urzeczywistnien'a na- 
szych pragnień. 

Roman Jasieńczyk 


wieku, ustępuje nasyceniem siły 
twórczej dziełom poprzednim; in- 
teresujacy tutaj jest pejzaż w tle. 
ścisłe odtworzenie jakiegoś miaste- 
czka włoskiego z tego okresu. 


Do wielkich dzieł Galerii w za- 
kresie omawianego tematu należy 
„Ukrzyżowanie“ Rafaela malowa- 
ne. gdy mistrz przekraczał 20 lat. 
Mimo wybitnie zarysowanego wpły- 
wu nauczyciela. Perugino'a, to 
dzieło młodości (podobnie jak i 
„Zaślubiny* z Galerii Breva w Me- 
diolanie) już determinuje zasad- 
nicze cechy wizji Rafaelowskiej: 
nieporównaną przejrzystość kom- 
pozycji. precyzję szczegółów, pod- 
porządkowanych rytmowi zasadni- 
czych mas. linearyzm. wiążący się 
z kolorem jasnym. przeźroczystym. 
buduiacym przestrzeń wieloblano- 
wą. Dekoracyjne sylwety aniołów. 
fruwajacych w rozwianych  wste- 
pach no bokach krzyża, złote słoń- 
ce i ksieżyc, elementy potraktowa- 
ne płasko. dziwnie nie kolidnia z 
nrzestrzennościa koncepcji Rafae- 
lowskiej. IUlmęczony Chrystus jest 
nełen boskiego majestatu i ciszy. 
smutek Najświetszeł Panny i świe- 
tego Jana u stón Krzvża sa wvpo- 
wiedziane z nieporównaną nrostota 
i nrecyzia środków malarskich W 
teiża sali (XV) jest małv obra? Ra- 
faela „Drosa Krzyżowa“, malowany 
w roku 1505-tym a więc edv mistrz 
miał 23 lata „Złożenie do Grobu. 
przynisywane Michałowi Aniołowi. 
wyszło zapewne z rak jego uczniów. 


W sali XV-teł obraz Francesco'a 
Pesellino (1422-1457) przedstawia- 
lacv 'Trólce świeta w otaczeniu 
aniołów i Świetych (Chrystus na 
krzvżu) jest tvoowvm. pod wzele- 
Ag: pervene komnozycji dzie. 

oreńckim z drvgie ł 
XV-go wieku. A WY 

Tdac do malarzy pńnocnvch. 
nrzez sale VIT-ma. zatrzymujemy 
sie nrzed .7Złożeniem do Grobu“ 
Rubensa (1577—1640). wizja tak 
hardzo daleka. w  podkreślanin 
cielesności  malarzom  włoskieso 
Quatracenta. Natomiast obraz ten 
iest zunełnie nrzeirzvście insniro- 
wanv .Złażeniem do Grobn“ Cara- 
vaegio'a (obraz w Pinakotece Wa- 
tykańskiej). 

Wśród Flamandów XV-sgo wieku 
Gerrard Dawid (1484 — 1523) 1 Dirk 
Bouts (1448—1475) opowiadaią o 
tvm samym temacie złożenia do 
Grobu i podobnie są zwiazani kon- 
cepcja widzenia malarskiego. jak 
to widzieliśmy u Rellini'ego i Man- 
tesona'i. Gerrard Dawid ma w tym 
zbiorze wstrzasaiącv eksnresią O- 
braz „Przybicie do Krzyża“ Tamże 
ekspresjonistyczny obraz Hieroni- 


ma Bosha ..Koronowanie Ciernio- 
wą Koroną". 

Wśród dzieł niemieckich wyróż- 
nia się twardością wyrazu plasty- 
cznego i duchowego „Chrystus 
przed Piłatem“ iakiegoś mistrza z 
Westfalii ..Święta Trójcę“ Hansa 
Baldunga Greena (1475 — 1545) 
warto porównać ze wspomnianym 
już dziełem o tym samym temacie 
Poselinno'a. aby uświadomić sobie 
różnicę wizji germar:skiej i łaciń- 
skiej. 

W sali Hiszpanów są trzy monu- 
mentalne dzieła. zwiazane z Męką 
Pańską. Velasauezą (1599 — 1660) 
„Chrystus po biczowaniu* należy 
do wcześniejszego okresu twórczo- 
Ści, jeszcze nieodrodzonej woływa- 
mi weneckimi (obraz oparty raczej 
na światłocieniu niż kolorze). Na- 
tomiast El Greco'a (1541—1614) 
„„Ogrólec* w pełni obrazuje odręb- 
ny świat form jednego z najwięk- 
szych europejskich malarzy w 
XVII-m wieku, 


Arcydziełem Riborrv (1589-—1652) 
jest złocisty, wyłaniający się z go- 
rących czerni tła, .,.Chrystus złożo- 
nv do Grobu“. 

W sali IX „.Ukrzyżowanie' Tiepo- 
lo'a (1696—1770) może być uznane 
za svmboliczny akcent, kończący 
wielki okres malarstwa włoskiego. 


Marian Bohusz Szyszko 


ALMA MATER 
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Prace Społeczności Akademie. 
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Batorego na obczyźnie 


Tom 1-szy 6/6 
Tom 2-gi 1/6 
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ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO 


Międzynarodowy Kongres Eucha._ 


rystyczny. Od roku 1881 odbywają 
się Międzynarodowe Kongresy 
Eucharystyczne, które należą bez- 
sprzecznie do najważniejszych wy- 
darzeń w życiu międzynarodowym. 
Ostatnie dwa Kongresy odbyły się 
w Buenos Aires w r. 1934 i w Buda- 
peszcie w r. 1938: na obu tych Kon- 
gresach kardynałem legatem pa- 
pieskim był obecny Ojciec święty. 
Kongresy odbywają się co 4 lata, 
II wojna światowa i wypadki po- 
wojenne uniemożliwiły odbycie się 
następnych Kongresów, które po- 
winny były odbyć się w latach 
1942, 1946 i 1950. 


Kongres tegoroczny w Barcelonie 
poprzedzi od niedzieli 25 maja tri- 
duum duchowego przygotowania, 
27-go odbędzie się oficjalne przyję- 
cie legata papieskiego. Obrady 
Kongresu dotyczyć będą czterech 
tematów: Najświętsza Eucharystia 
i pokój w rodzinie. w życiu społecz- 
nym i w życiu międzynarodowym 
Eucharystia i zjednoczenie chrze- 
ścijan w Kościele katolickim. Mszę 
św. pontyfikalne Komunie św. ge- 
neralne, Msze św. w różnych ob- 
rządkach, Msze św. za chorych i 
prześladowanych. Godziny św. i 
czuwania nocne wypełnią dni i no- 
ce Kongresu. 


Stosunki dyplomatyczne między 
Stolicą Apostolską i Japonią, Jak 
donosi  ..Osservatore Romano“, 
Stolica Święta i rząd Japonii prag- 
nąc utrzymać į wzmocnić istnie- 
jące między nimi przyjazne sto- 
sunki, ustaliły wymianę reprezen- 
tacji dyplomatycznych w stopniu 
Internuncjatury ze strony Stolicy 
Świętej I w stopniu  Poselstwa ze 
strony Rządu Japońskiego. 


Inicjatywa naukowa vniwersyte- 
tu St. Louis Papież wyraził zgodę 
na uzyskanie przez uniwersytet w 
St. Louis Missouri. w Stanach Zje- 
noczonvch. zdjęć mikrofilmowvch 
wielkiej ilości manuskryptów Bi- 
blioteki Watykańskiej Inicjatywa 
uniwersytetu jest całkowicie finan- 
sowana przez amerykańskie Sto- 
warzyszenie Rycerzy Kolumba, 
Prace fotograficzne potrwają 2 la- 
ta i już się rozpoczęły. 


List pasterski episkopatu Bra- 
zylii. Fniskopat brazvlliski w ostat- 
nim liście pasterskim podkreślił 
znaczenie orasv katolickiei. iako 
szerzvcielki morawdv. konieczność 
uwzględnienia moralności w kine- 
matoerafii. przvpomniał nieprze- 
dawnione prawa osoby ludzkiej i 
rodziny. nierozerwalność małżeńst- 
wa i wolność nauczania. 


Nawrócenia na Korei. Dowództwo 
Narodów Zjednoczonych na Korei 
zarzadziło ażebv w obozie jeńców 
wojennych w Himeji głosili nanki 
przedstawiciele religii 
protestanckej. buddyjskiej i szvn- 
toistycznej. Po 4 kazaniach mniej 
wiecej 120 na 170 jeńców zażadało 
dalszych kazań księdza katolickie- 
go nikt zaś nie żadał dalszych 
nauk przedstawicieli innvch religii. 
Od tego czasu lest regularny kurs 
nauki katolickiej. a w niedzielę od- 
prawiana jest Msza Św.. na którą 
przychodzi wielu jeńców. 


Stała szkoła społeczna. Przy Ka 
tolickim Uniwersytecie Najśw. Ser- 
ca Jezusowego w Mediolanie 16 
stycznia  rozpoczeły się wykładv 
nierwszego roku Szkoły Społecznej. 
Szkoła. przeznaczona jest dla ksie- 
ży i świeckich i obejmować będzie 
kurs dwuletni. 

Miedzynarodowy Kongres Mło- 
dzieży Żeńskiej. W czasie od 15 do 
19 kwietnia br. odbędzie sie w RZY- 
mie przewidziany statutem kangres 
światnwej Federacji Katolickiej 
M)odzieży Żeńskiej. Wezmą w nim 
udział setki młodzieżv ze wszvst- 
kich kontynentów. Według dotvch - 
czasowych zapowiedzi przybedzie z 
Niemiec 500 delegatek. z Francil 
900. z Austrii i Szwaicarii po 150 z 
Holandti 100: wśród delegacii z In- 
nvch krajów reprezentowana bę- 
dzie także emigracyjna Litwa. 

7 dzieiów nrześladowania w Chi- 
nach. W 1951 r. od strcznia do grv- 
dnia musiało opuścić Chiny 1.240 
misionarzv obcokrajowców w tym 
18 biskupów: w wiezieniach znal- 
dnie ste 22 biskunów i przvnaj- 
mniei 300 ksieżv. braci i sióstr. o- 
skarżonych. oczywiście. o sabotaż 
nowvch Chin i o opozycię: do 12 
erudnia z misionarzv obcokraiow- 
ców W wiezienin bvło numieszczo- 
nych 21 arcvbiskunów. biskunów 1 
nrefektów amostolskich. 98 ksieżv i 
23 siostry: liczby te podlesaja u- 
stawicznym zmianom z nowodu no- 
wych aresztowań i wydalania uwie- 
zionyvch z kraju. Obcokrajowv er- 
sonel misvinv pDozostaiacy jeszcze 
w Chinach można "stalić na 1.500 
księżv. 100 braci i 600 sióstr: chiń- 
ski ną 92.500 ksieżv. 600 braci 1 5.000 
sióstr. Siostry tubvlcze należa albo 
dn iednostek zakonnych całkowicie 
chińskich. albo do obcokrajowych. 
Cześć sióstr tubylczych musiała zo- 
stać zwolniona ze ślubów I powró- 
cić do swych stron rofzinnych. by 
w zmienionych warunkach praco- 
wać nad utrzymaniem wiarv kato- 
lickiej. Przynajmniej 90 procent 
budvnków katolickich. wśród nich 
kościołów, zostało zburzonych lub 
skonfiskowanych, 


katolickiei.. 
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NA ŚLADACH SŁOWACKIEGO W GENEWIE 


Spośród trzech wieszczów pol- 
skich, z których każdy przebywał 
w Genewie przez mniej lub więcej 
cługi okres, imię Słowackiego naj- 
więcej zespoliło się z tym miastem 
Szwajcarii. 


Juliusz spędził tutaj bodaj naj- 
ciekawszą część swego życia i pod 
wpływem zdarzeń i uczuć myśl je- 
go dojrzała a duch znalazł nowe 
drogi -dla swego taletu, 

Pobyt Słowackiego w Genewie 
trwał ponad trzy lata, od grudnia 
1832 do wiosny 1836 roku. z przer- 
wą na jesień 1835 r., kiedy prze- 
niósł się do pobliskiego  Veytoux 
pod Montreux. Przybywszy do Ge- 
newy. Słowacki miał zaledwie 23 
lata, Polubił on od razu Genewę i 
nje myślał o powrocie do Paryża. 
o czem świadczy jego list do matki, 
p. Bćcu, z czerwca 1834, w którym 
wyraźnie mówi: 


„Nie chciałbym jednak wrócić do 

tej stolicy (tj. Paryża), chyba 

gdybym miał 20.000 fr. na rok 
dochodu. Wolę moją cichą 

Genewę z błękitnym jeziorem. 

wolę moje mleszkanie w ogrodzie, 

wolę moje kąpiele codzienne w 

Arwie*, 

W pierwszy dzień po przyjeździe, 
Juliusz zamieszkał wpierw w hote- 
lu „Pod Wielkim Orłem“ na obec- 
nei Rue de Rhóne, po trzech zaś 
dniach przeniósł się do pensjona- 
tu Pani Pattey. który znajdował 
się nieco poza miastem, w dzisiej- 
szej dzielnicy Pâquis. Dom ten 
dziś już nie istnieje, ale na jego 
miejscu, na ulicy Montoux pod nu- 
merem 34, umieszczona została 
tablica głosząca w języku francu- 
skim, że „tutaj wznosił się dom, w 
którym mieszkał w latach 1833 — 


1836 sławny poeta polski, Juliusz 
Słowacki". 
W listach do matki młody Ju- 


liusz opisywał szczegółowo swój po- 
kój w pensjonacie, ogród z zasło- 
niętym widokiem na  iezióro ge- 
newskie, swój sposób życia. wy- 
cieczki na pobliską Salćve, którą 
przyrównuje do Góry zamkowej w 
Krzemieńcu wyprawy czółnami no 
Lemanie. ba! nawet zmienną pogo- 
de Genewy. Między innymi chwalił 
sie matce. że uczył genewczyków 
tańczyć mazura i polskich tańców. 
Czytelnia do której codziennie 
chodził czytywać gazety. istniele 
bo dziś dzień na starym mieście: 


jest to tzw - „Société de Lecture" 
na Grand Rue założona w roku 
1818. 


Tu. w Genewie. przesunęły się 
przez życie Tuliusza -po-raz-pierw- 
szv | wvwarłyv na młodv jego umvsł 
silne wrażenie trzy kobletv. Od- 
dźwiek tego. choć w słowach bar- 
dzo ostrożnvch i oglednvch. znaj- 
dnjemv w listach Juljnsza do mat 
ki. Kobietami tymi bvłv: Maria 
Wodzińska. chronologicznie zresz- 
ta ostatnia i nieszcześliwa . miłość“ 
moety. Lina Morin oraz Eglantvyna 
Pattev. Piszemv „miłość* w cendzv- 
słowie. gdvż bvło to u Słowackiego 
uczucie bardzo młodzieńcze 

O fle dalsze losy Wodzińskiej. 
nAaźnieiszej ukochanej Chonina ©" 
ogólnie znane, o tyle późniejsze 


IRENA HRADYSKA 


koleje życia obu tych cór Genewy 
poszły w zapomnienie i nikt z Pola- 
ków nie zainteresował się nimi. 
Dlatego postaramy się tutaj je 
przedstawić i odpowiedzieć na py- 
tanie, co stało się z tymi dwoma 
Szwajcarkami, po wyjeździe Sło- 
wackiego z Genewy do Włoch i 
dalej. 


Lina Morin. 


Historia tej „miłości“ Juliusza 
nie jest długa į zaćmić ją miała 
niebawem Gruga konkurentka. W 
liście do matki, zaledwie w sześć 
tygodni po przybyciu do Genewy, 
pisał poeta: 

„Jednego wieczora przyszła do 
nas Panj Morin. Jest to żona 
jednego z pierwszych doktorów: 
bywam u nich, ona Włoszka tro- 
chę sawantka, ale w miarę; ma 
ładną córkę która się na- 
zywa Lina i sama śpiewa prze- 
ślicznie metodą włoską“. 

Owa Lina była córką znanego 
chirurga genewskiego, dr Jacques 
Charles Morin (1790 — 1843) i całe 
jej imię brzmi: Charlotte Henriette 
Morin, Urodziła się ona 15 sierpnia 
1816 roku, w czasie poznania więc 
Słowackiego miała zaledwie 17 lat. 
Brat jej. Pyrame-Louis Morn 
(1816 — 1864) zasłynął potem jako 
chemik. 

W dalszym pobycie Słowackiego 
w Genewie więzy z rodziną Morin 
zrywaią się i nie ma o nich wzmian- 
ki w listach, choć jest pewne. że 
widywali Słowackiego. gdyż ojciec 
Linv był między innym i prezesem 
Komitetu Pomocy Uchodźcom Pal- 
skim. Potem zresztą do Polaków 
nieco zraził się i echa jego krytvcz- 
nego nastawienia wyraziły się w 
czasie sławnej wyprawy sabaudz- 
kiei generała Ramorino w rokv 
1834 oraz drobnego jncvdentu z 
Klandvną Potocka na temat rze- 
komego „lenistwa“ ówczesnych u- 
chodźców polskich. 

W braku danych samepo mosty 
dziś już trudno dowieść czy ta o- 
koliczność właśnie bvła powodem 
oziebienia się stosunków mie?zv 
Tulinszem a rodziną Morin w Ge- 
newie. 

Młoda Lina wyszła za maż bar- 
dzo wcześnie. bo 27 kwietnia 1839, 
za Karola Ludwiką Dubois z Vevev. 
a więc w trzy ata po wvieśździe 
Słowackiego. Poeta wtedy bawił 
już daleko od Szwajcarii. 


Rod»ina Pattey. 


znacznie dłuższą jest historia 
Felantvnyv Pattey, o której poeta 
oslędnie wspominał matce w swych 
listach. „Nie uwierzvsz Mamo — 
pisał do p. Bócu w czwartym zaled- 
wie mies'ącu pobytu w Genewie — 
jaki to iest mói anioł stróż Eglan- 
tma“. Punkt kulminacyjny zwie- 
rzeń miłosnych przypada na jes'eń 
roku 1833, kiedv to poeta (lak sam 
opisuje) „siadał z nią na ziemi w 
oerodzie i słuchaiac szmern snada- 
iacvch Jiśct marzył o wielu rze- 
czach*. FEelantyna zapisała się ra 
kurs historii polskiei | stara sie 
zbliżyć duchowo do noety. Z każdej 
podróży do Francji (czy to w maju 


DZIDZIA 


OPOWIADANIE 


Właściwie- Armenia, ale że to by- 
ło za trudne do wymówienia dla 
Naszego  półtorarocznego malca, 
przezwaliśmy ją Dzidzia, 

Gdy do nas przyszła, nic prawie 
nie umiała po polsku ta mała, 
ciemnooka Ormianka, za to arab- 
ski znała tak dobrze jak swój rodo- 
wity język, więc chcąc mi ułatwić 
porozumienie się ze sobą mówiła do 
mnie po arabsku... 

Po paru tygodniach, jakieś obce, 
nieznane nam słowa często słysze- 
liśmy z ust naszego Marka, Dzidzia 
zaś zaczęła zwracać się do nas wy- 
tworną polszczyzną w rodzaju: pa- 
ni pozwoli, że ja dam dla Maruś 
polizać lizak? Ja lzałam tylko z 
tamten strona. 

W ciągu tych paru tygodni, dzie- 
sięcioletnia Dzidzia, jedno z o- 
śmiorga dzieci ociemniałych rodzi- 
ców, zadomowiła się w naszym roz- 
rzutnie prowadzonym uchodźczym 
gospodarstwie. Skrobiąc jarzyny, 
czy myjąc naczynie mała wzdycha- 
ła z przejęciem; „gdyby Arab miał 
tyle pieniądze co Polski. to by daw- 
no już dom kupiła w Bejrutu“. Al- 
bo. „Dlaczego Polski tak dużo zje. 
Szkoda tyle pieniądze na zjeść!“ 

Z czasem stałam się uczenicą 
Dzidzi w dziale ekonomii domowej. 
Dzidzia bowiem szczupłą swą rącz- 
kę stale trzymała na pulsie gospo- 
darstwa domowego. 

-  Dzidziu, kupisz mi dziś masło, 
kiełbasę, pomarańcze... 

— Po co masło? Masło drogie, ja 
kupię oliwki. „Jebne'i ..misz-masz: 
to wszystko będzie tylko 1 liwra, a 
ty połóż, co zostanie pieniądze o- 
sobno do szafy. 

Bo Dzidzia mówiła mi „ty“, O ile 
w domowym życiu było to zabaw- 
ne. użyte w publicznym stawało się 
niekiedy kłopotliwe. 

— Dzidziu — rzekłam raz — gdy 
jesteśmy same w domu możesz mi 
mówić .ty', ale gdy są jeszcze inni 
Polący mów mi „proszę pani“, 


— A dlaczego Maruś mówi tobie 
„TRY? 

— Bo Marek jest moje dziecko. 

Odtąd Dzidzia zaczęła do 
mnie mówić „pani“, nawet gdyśmy 
były same, - - 

Trudno było coś ukryć przed Dzi- 
dzią, wszystko widziała, wiedziała, 
o wszystko się dopytywała, 

Przyszedł list. Dzidzia jak ja- 
strząb rzuca się na mnie z drapież- 
ną ciekawością; 

— Skąd ten list? 

Od siostry. 
Skąd? 

Z Londynu. 
Z Angletera? 

— Tak. 

- Co on tam robi? 

— Pracuje. 

— Co tam na tej fotografii? 

— To dom siostry. 

— Swój? 

— Swój. 

Inteligentna Dzidzia spostrzega 
zniecierpliwienie na mej twarzy, 
odchodzi, Ale wieczorem znowu za- 
czyna; 

— Pani nie ma własny dom, 

- Nie, nie mam. 

— Bo pani bardzo dużo pienią- 
dze wyrzuci... 
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— Bój się Boga, Dzidziu ja rzu- ` 


cam! 

— Pani jak do Bejrut pojedzie, 
zawsze nowe zabawki dla Maruś 
kupuje. Po co zabawki, kiedy nie 
ma dom. 

Przełykam kwaśną pigułkę. 

Kiedyś zauważyłam. że w dziw- 
ny sposób znikają zabawki Marka, 
plączące się niepotrzebnie po ca- 
łym mieszkaniu, A tu któregoś dnia 
malec toczy się uradowany, wyma- 
chując starym zapomnianym mi- 
siem; „Dzidzia kupila. Dzidzią ku- 
pila“ no i oczywiście „w Bejlutu* 
A Dzidzia z dumą: — Widzi pani 
ona nie poznaje, że to stary zabaw- 
ka. Ja jutro schowam auto i wia- 
derko i jak zapomni, co miała, to 


i czerwcu 1833 do Lyonu, czy też w 
czerwcu 1834 do Paryża) przywozi 
Juliuszowi pamiątki jako dowód 
swej przyjaźni, Wyjazd Eglantyny 
do Paryża tak opisuje Juliusz swej 
matce: „Odjazd jej bardzo mi 
smutny, bo ona szczerze do mnie 
przywiązana, jak siostra i bar- 
dziej może niż siostra". 

Miłość jednak i tu nie znalazła 
uwieńczenia, a to ze względu na 
pojawienie się trzeciej rywalki w 
osobie Marii Wodzińskiej. Musiały 
też razić młodego Juliusza i drob- 
nomieszczańskość rodziny Pattey, 
a może i wiek Eglantyny, gdyż jak 
wynika dziś z danych archiwal- 
nych, Ludwika Teresa FEglantyna 
Pattey urodziła się w Versoix pod 
Genewą w dniu 10 października 
1800 roku czyli była od  Juliqsza 
starsza o całe 9 lat. 

Ojciec Eglantyny Jan Piotr Pat- 
tey, już nie żył gdy Juliusz przybył 
do Grenewy, matka jej zaś, Klaudy- 
na Pattey z domu Chaauet, dożyła 
późnego wieku, umierając w roku 
1853. 

Fglantyna miała rodzeństwo 
składające się z młodszej siostry. 
Matyldy. oraz brata Aimé Charles, 
urodzonego jak Słowacki w roku 


'1809. O tym bracie głucho w kore- 


spondencij Słowackiego i zapewne 
przebywał on wtedv poza Genewą, 
najprawdopodobniej we Francii.. 
dokad Esglantyna tak czesto wvje- 
żdżała. Natomiast o Matyldzie, a 
raczej jej meżu wspomina Słowac- 
ki w swym liście ze stycznia 1434. 
nrzv opisie dziwnych zwyczajów 
ówczesnych genewczyków (robie- 
nie włóczkami). 

Siostra Felantyny Matylda. była 
w czasie mrzvjazdu Juliusza do Ge- 
newv zamężna od Trovu 1824 za 
bankierem. Janem Franciszkiem 
Farion. Prawnuk tego Farjona do 
dziś żvie w Genewie i iest nim Ro- 
bert Farjon, arcent handlowv. ma- 
tacv obecnie 57 lat. Ma on npieciorn 
dzieci. z którvch pierwsze urodz'?ło 
sle w roku 1920. 


Życie Fzlantyny po wyjeśdzie 
Słowackiego. 


Odjazd poetv do Veytoux. a po- 
tem i do Włoch był niewatpliwie 
dla Felantynv ciosem. gdvż grzebał 
wszelkie jej nadzieje co do zv”n7a- 
nia swe] przyszłości z noeta. Nie 
naprawiłv już tego listv n'sane 
przez Juliusza z Włoch. ze Wscho”" 
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oraz z Paryża. O listach tych Eg- 
lantyna miała często potem mówić, 
ale z czasem poginęły one, Pozostał 
tylko jeden, pisany z Ziemi Świę- 
tej, lecz nie było już można odczy- 
tać na nim pisma, gdyż w czasie 
kwarantanny zlany został octem i 
papier zupełnie pożółkł a litery 
wyblakły, Nie rozstawała się Eglan- 
tyna z portretem Juliusza, wyko- 
nanym w Rzymie w roku 1836 przez 
wuja poety, Januszewskiego brata 
p. Bćcu. Była to akwarela, przed- 
stawiająca Juliusza á la Byron. 
Portret ten wisiał stale na ścianie 
w pokoju Eglantyny. 

O poecie Eglantyna wyrażała się 
w późniejszych latach jak najle- 
piej. Podkreślała. że był nadzwyczaj 
staranny, tak w ubraniu, jak i 
wszystkich poczynaniach. Mimo. 
że zasiłki otrzymywane od matki 
oraz od wydawców były szczupłe, 
nie brakło Juliuszowi nigdy pienię- 
dzy. Poeta wystrzegał się najmniei- 
szych długów i niczego nigdy od ni- 
kogo nie potrzebował. Według póź- 
niejszych oświadczeń Eglantyny w 
latach genewskich poeta był bar- 
dzo spokojny i smutny. Pracował 
barczo dużo. a gdy był zmęczony, 
wygrywał godzinami ulubione me- 
lodie na fortepianie, Niekiedy też 
chwytał ołówek lub pędzel i malo- 
wał obrazki z otaczającej go na- 
tury lub ze wspomnień. Z tych 
ostatnich, podarował Eglantynie 
oryginalny gwasz przedstawiający 
ogród botaniczny w Krzemieńcu. z 
ławeczką, na której siadywał z 
matką, na pierwszym planie. Nie- 
stety. pamiątka ta nie zachowała 
się. 

Od roku 1840, czyli w kilka lat po 
wyjeżdzie Słowackiego. prowadze- 
nie pensjonatu nie opłacało sie 
bani Pattey i w zw'azku z tym 
napotkała ona na trudności finan- 
sowe. Powodem tego było zapewne 
otwarcie nowych i tanich pensio- 
natów w centrum miasta, z który- 
mt nenstonat Pattey. położony na 
peryferiach nle mógł wytrzymać 
konkurencii. To spowodowało. że 
w tym czasie Eglantyna zmieniła z 
matką mieszkanie i przeniosła sle 
na Rue Beanregard Nr'27 (obecnie 
Nr 4) do srodka miasta. W roku 
1843 odbył się w Genewie spis mie- 
szkańców i w tym czasie zapiski 
arch'walne wykazuia ten adres 
F'elantyny. W spisle Eglantvna fi- 
euruje jako „panna. wyznania ka- 
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znów przyniosę w koszyku. Inge- 
rencja jej w nasze życie stawała 
się często nieznośna. Raz odpędziła 
mi praczkę, oświadczając, że pra- 
nie w domu kosztuje taniej — 

— Ależ nie umiem, nie mam w 
czym -  broniłam się ostatkami 
argumentów, 

A tu już piętrzy się stos do pra- 
nia. Dzidzia roznieciła ogień w o- 
grodzie pod wypożyczonymi gdzieś 
kotłami. namydlam kawałek po ka- 
wałku, Dzidzia namydla, pierze. wy- 
kręca, dyryguje. Zapomniany przez 
nas Marek raz po raz garść ziemi 
ciska z zapałem do kotła z gotują- 
cą się bielizną. 

Sąsiad staje nad bulgocącym kot- 
łem, głową kiwa; 

— Na flaki pani tę pościel rozgo- 
tuje... 

Pod wieczór pranie już suche aż 
trzeszczy. ściągamy do prasowa- 
nia. Pleców nie czuję. rąk nie czu- 
ję. głowa mnie boli, chamsin nad- 
ciąga. Marek połknął w ogrodzie 
podczas prania zieloną śliwkę ra. 
zem z nestką mąż wraca z Bejrutu 
na kolację. której nie zdążyłam 
ugotować, a Dzidzia triumfuje: 

— Cały 1 liwra oszczędziłaś! 

W przyszłości musiałam w za- 
konsbirowane konszachty z pracz- 
ką wchodzić, aby uniknąć wielkie- 
go prania we własnym zakresie. 

— No dobrze — mówię jej kiedyś 
— tv mnie uczysz oszczedzać a co 
tv robisz z pieniedzmi. które zara- 
biasz? Daięc!l5 liwrów miesięcznie, 
jesteś już pół roku, a nawet sukien- 
ki całei na sobie nie masz. 

Dzidzia spuściła głowe i milczała, 
2al mi się zrobiło dziecka i wstyd, 
że logiki żądam od pętaka, Łach 
jakiś miałam. rzuciłam Masz prze- 
rób sobie. Ale na drugi dzień. moja 
Dzidzia znów w starej szmacie przy- 
chodzi. 

— Dzidziu dlaczego Sobie nie 
skróciłaś mojej sukienki. mamv iść 
na podwieczorek do pani Zosi, 
wstvd mi zrobisz w tych łachma- 
nach. 

Dzidzia posmutniała, ale nic- nie 
odpowiedziała. Na  podwieczorku 
przeszła samą siebie. Głośnym 
szeptem zachęcała mnie abym du- 
żo jadła (cały czas stała za molm 
krzesłem, jakby to mnie a nie Mar- 
ka miała pilnować), to nie „„czeba” 
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będzie wydać na kolację. W Marka 
pchała jakby był beczką Danaid, a 


Dboczęstowana ciastkami przez ”” 


nią domu, wzięła soble od razu kil- 
ka największych z których wszyst- 
kie za wyjątkiem jednego. zawinę- 
ła w brudną chustkę do nosa. To 
jedno ciastko jadła leniwie. długo 
trzymając kęsy w ustach. Pokru- 
szone przez Marka ciasteczka, po 
wstaniu od stołu zgrabnym ruchem 
zgarnęła wprost do mojej nowej, 
białej torebki. 

- To na kolację — głośno szep- 
nęła. 

Wracając z wizyty przechodziły- 
śmy koło domu. a raczej nory, w 
której mieszkała nasza Dzidzia. 
Mała zachęcała mnie, abym wstąpi- 
ła. Jakoś nigdy nie mogłam się na 
to zdobyć, prawdopodobnie oba- 
wiałam się pluskiew, których obfi- 
tości można się było domyślać po 
łachmaniastych betach; a może, 
sama zresztą nie wiem dlaczego, 
unikałam bezpośredniego zetknię- 
cia się z nędzą tamtych zastarza- 
łych uchodźców. wobec których by- 
liśmy Krezusami, 

Rodzice Dzidzi byli uchodźcami 
z Armenii. Do Libanu dostali sit 
kilkanaście lat orzed nami i nie 
byli oczywiście objęci opleką IRO. 

Przyspieszyłam kroku ale ślepi 
jakimś szóstym zmysłem zauważyli 
mnie. Dwie pary matowych oczu 
zwróciły się w moją stronę, Natrę- 
tni tą swą wdzięcznością. dzięko- 
wali głośno. po żebraczemu Prócz 
bawiącego się na podwórku dak 
zwykle, młodszego rodzeństwa Dzi- 
dzi, zauważyłam smukłą dziewczy- 
ne o pieknych orzechowych oczach. 
Czystością ubioru tak odbijała od 
tej nędzy, że wyglądała tu na ele- 
gantkę, 

— Kto to jest? 

— To Jaśmin — moja siostra 

— ona najwięcej pieniądze za- 
rabia... 

— Najstarsza? 

— Nie... naiładniejsza. 

To wyjaśniło mi dużo. Nie 
dziwiłam się już nigdy w przyszło- 
ści gdy obdarowaną przeze mnie 
Dzidzia stawała do pracy znów W 
tej samej wypłowiałej suklenczy- 
nie. 

Siostry Dzidzi. podobnie jak i 


tolickiego, z zawodu rentierka*. 
Charakterystyczne, że wiek swój 
podała Eglantyna spisującemu u- 
rzędnikowi jako „lat 40“, co nie 
jest prawdą, gdyż według metryki 
urodzenią miała wtedy już 43 lata! 

Widocznie nie straciła jeszcze 
wtedy nadziei na zamążpójście! 

Te rachuby miały się rzeczy- 
wiście w kilka lat później spełnić. 
Jak podają późniejsze relacje od- 
noszące się do tego okresu życia 
Eglantyny, mimo wieku zachowała 
ona swój dziwnie czysty i śpiewny 
głos, który niegdyś tak oczarował 
poetę, swój łagodny uśmiech oraz 
dwa rzędy równych i białych zębów. 
W szczególności, miałą ją cecho- 
wać dużą prostotą i bezpośredniość 
w postępowaniu. Z tych to zapewne 
powodów konkurent do jej ręki 
się znalazł, choć późno i choć ra- 
zem dziwne stanowiła z nim mał- 
żeństwo: był nim pułkownik kawa- 
lerii, Zephirin Mayol de Lupć oby- 
watel francuski, wygnaniec ze swej 
ojczyzny po roku 1848. 

Daty ślubu Eglantyny nie można 
dziś już usta'ić, lecz jak wynika z 
notatek w archiwach genewskich, 
mógł on odbyć się w latach 1849 — 
1851, gdyż na ten okres przypada- 
ją pierwsze przyjazdy pułkownika 
de Lupć do Genewy. Eglantyna by- 
ła już bardzo zaawansowana w la- 
tach. bo miała ukończonych 49 lat. 
a mąż jej liczył ich 65! 


Mayol de Lupć. 


Losy życia męża Eglantyny są 
historią samą w sobie. Dzięki da- 
nym, jakie udało się zdobyć w sie- 
dzibie rodu de Lupe w Nuits (Côte 
d'or) we Francji, od ostatniego po- 
tomka tej rodziny, życie Zefiryna 
de Luvć było od początku bardzo 
burzliwe. 

Urodzony w roku 1784. Zefiryn 
de Lupć należał do starej rodziny 
pochodzącej z Prowansji i zalicza- 
jacej do swych członków wielu 
sławnych mężów Francji, między 
innymi i czwartego przeora Cluny. 
Ojciec Zefiryna został rozstrzelany 
w Lyonie podczas rewolucji i mat- 
ka przysięgła sobie wtedy wycho- 
wać syna do życia spokojnego. Da- 
remne były jej wysiłki Mając lat 
19 Zefiryn ucieka na koniu z domu 
i wstępuje w roku 1803 pod sztan- 
dary Napoleona. Dopiero w sześć 
lat później wraca do domu. już 
jako podporucznik strzelców kon- 
nych i odznaczony orderem Legii 
honorowej. Snodziewał się wtedy 
ułagodzić matkę swoim mundurem 
i odznaczeniem oraz przeprosić za 
ucieczkę z domu. Ale pani de Lupć 
iest twarda i nieustepliwa: dla niej 
Napnleon to uzurwator. Opanowuie 
tednak swoje wzruszenie na w'dok 
svna. lecz zasiada z nim do obiadu 
jedvnje pod warunkiem przybrania 
stroju cywilnego. nie chcąc widzieć 
go w mundurze. Zefiryn na ten 
warunek matki blednie, lecz zmu- 
szony jest zgodzić się. Po obiedzie 
iednak. bez dalszej rozmowy z mat- 
ka opuszcza na zawsze dom To- 
dzinny i wraca znów do swego puł- 
Ku. i 


ona, wysługiwały się Polakom. Prócz 
Jaśmin. oczywiście. Ona była „bo- 
ną“ u lekarza Francuza. Stąd pew- 
nie wzięła się jej ta elegancja w 
obnaszaniu po małej dziurze moich 
sukienek, 

Byli też i bracia. Jeden zupełnie 
mały. drugi kilkuletni, Bedel, ten 
starszy często odnosił mi ..prymus'* 
do czyszczenia. Właściwie zanim 
Dzidzia do mnie przyszła, majatek 
traciłam na naprawe maszynki. 
Za jei czasów maszynke dawałam 
jedynie do czyszczenia. 

— Dzidziu znów „prymus“ ze- 
psuty. 

— Nie zepsuta. Czyścić „czeba“ 
— mawiała Dzidzia. 

— Jak pani pójdzie. to zegar- 
mistrz (a tak w tym libańskim 
miasteczku własnie zegarmistrz 
miał skład żelaziwa i był mechani- 
kiem do wszystKiego) — powie że 
„czeba“ dać nowy palnik. 

— Może trzeba. 

- Nie „czeba”, on tak mówi. po- 
łoży stary nalnik tylko będzie czy- 
Ścił. Jak błvszczy pani myśli. to 
nowv położył? 

Tegn ..czeba', Dzidzia używała i 
nadużywała a wpatrzony w nią 
Marek też wtracał je. właśnie trze- 
ba czv nie trzeba. 

— Pić pić — wołał — pić cieba! 
Co miało znaczyć: chce mi sie nić. 

— Dzidzłu. spać cieba — 1 tarł 
oczy na znak że śpiacy. 

— Dzidziu sinowi dać cieba! — 
w farmie rozkazu. 

Bvła ta Dzidzia wścibska. dener- 
wniaca. czasami dzika ale dobre 
dziecko i przywiazane dna nas 

Aż nagle iakaś zmiana zaszła w 
Dzidzi; osowiała. zobojetniała na 
moja gospodarska .Tozrzntność!', 
za późno przychodziła cichcem się 
wymykała: zostawłajac nalbar- 
dzie; okoncone garnki dla mnie do 
szorowania. zaczęło jei szkło lecieć 
z rąk. mleko zbiegać na maszynkę, 
To. że sie zrobiła cichsza, było do- 
bre. ale za to niedbalstwo jej za- 
czeło już nam dokuczać. Miałam 
tej wreszcie dosyć. gdy mi na do- 
bitek za jednym zamachem stłuk- 
ła sześć arabskich filiżaneczek do 
czarnej kawy, z trudem osiągnięte 
marzenie, postanowiłam. się 
pozbyć. 
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W latach Konsulatu i Cesarstwa 
Zefiryn robi wszystkie kampanie 
Napoleona i przebiega Europę 
wszerz i wzdłuż z powiewającymi 
triumfalnie orłami Francji. Walczy 
między innymi w Austrii, w roku 
1806 bierze ugział w wojnie przeciw 
Prusom i jest ranny pod Pułtus- 
kiem w Polsce. Potem widzimy go 
znów w Hiszpanii do roku 1813 i 
wreszcie w 1814 na drodze do Rosji. 

Jego wytrzymałość w czasie kam- 
panii hiszpańskiej jest nadzwy- 
czajna. Towaszysze broni opowia- 
dali o tych czasach zabawny epizod 
o Zefirynie, kiedy otrzymał rozkaz 
pilnego dostarczenia depesz z Hisz- 
pani; do Paryża. . Wyprawę tę po- 
dejmuje Zefiryn sam na koniu, 
lecz konieczność pospiechu i bezu- 
stanne siedzenie na koniu tak nad- 
wyręża jego tylną część ciała, że na 
każdym postoju, aby złagodzić 
swoje bóle, każe wlewać za swe 
spodnie jajka ubijane w omlet! 
Dokonuje jednak chwalebnie po- 
wierzonego zadania i dociera do 
Paryża w rekordowym czasie, 

Za czasów Restauracji  Zefiryn 
jest dowódcą szwadronu warty 
królewskiej i zyskuje nowe odzna- 
czenie, order Świętego Ludwika. 
Sława i powodzenie są jego udzia- 
łem, W Paryżu kursuje wiele aneg- 
dot na jego temat, mówj się o je- 
go wyczynach kawaleryjskich oraz 
dowcipnych kawałach, 

W czasie rewolucji 1830 roku 
Zefiryn jest już 46-letnim pułkow- 
nikiem. Otrzymuje rozkaz eskorto- 
wania na wygnanie żony Delfina, 
Duchesse d'Angouleme, która mi- 
mo swego losu jest zachwycona do- 
wódcą swej eskorty i w podzięce 
darowuje mu przy pożegnaniu 
czerwoną różę na pamiątkę. Zefi- 
ryn zachował ten zasuszony kwiat 
do ostatnich dni swego życia i dziś 
można go jeszcze oglądać w siedzi- 
bie rodu we Francji. 

Po wypadkach czerwcowych 1848 
roku pułkownik de Lupe łamie u- 
roczyście swój miecz, nie chcąc słu- 
żyć nowym panom. Wtedy to wy- 
rusza dobrowolnie na wygnanie i 
przybywa do Szwajcarii. Ma już 
zresztą dość wojowania, gdyż ukoń- 
czył 64 lat i pragnie życia spokoj- 
nego. 

Tu spotyka na swej drodze Eg- 
lantynę. którą mimo późnego wie- 
ku pobiera za żonę. 

Państwo de Lubć zamieszkują 
odtąd w mieście Carouge ra przed- 
mieściu Genewy. na ulicy Karol'- 
ny pod numerem 39 (dom Ber- 
trand). Obok mieszkają dwaj in- 
ni wygnańcy francuscy, koledzy 
broni Zefiryna z czasów Restaura- 
cji. Podobna swarom i dysputom 
nie było końca. 

Niestety ‘os nie szczędził Eglan- 
tynie swvch ciężkich ciosów w 
późniejszych latach: około roku 
1870 traci ona wzrok i odtąd ciem- 
ne okulary zakrywają jej oczy, za- 
gasłe dia świata. 

W dniu 10 czerwca 1870 r. umie- 
ra jej mąż w wieku lat 86. Eglan- 
tyna myśli odtąd o powrocie do 


(Dokończenie na str. 4-ej) 


Gdy jej to powiedziałam. Dzi- 
dzia popatrzyła na mnie jakby nie- 
rozumiejąc. 

— ...Pani nie wie, — wyksztuciła 
-— cO u nas się stało?... 

Twarz iej się skurczyła, spuściła 
głowę i apatycznie  przykucnęła 
nad potłuczoną porcelaną. 

„Szczęście jest jak porcelana, 
łomkie i nietrwałe“ — pomyślałam, 
a zapytałam: 

— Co się stało? 

— Cały Ghazir wie już dwa ty- 
godnie, a pani nie wie... 

- Cóż się stało?! 

I popłynęło niezgrabne opowia- 
danie Dzidzi które się da streścić 
w paru słowach, 


Ojciec i matką ociemniali. dzie- 
ci swych nigdy w żvciu nie widzie- 
li „na oczy“. Nędzarze. marzvli, 
by za uciułane z pracy swej ma- 
łoletniej gromadki pieniadze ku- 
pić mały domek z ogródkiem, bo 
pamiętali swe dzieciństwo i włas- 
ne domy w Armenii Ciułali latami, 
dzieci oddawały im każdy grosz, 
nawet to. co dostawały. jak nasza 
Dzidzia. na cukierki Matka nie- 
raz biadoliła: inne dzieci chodzą 
do szkoły, mają się w co ubrać, a 
moie pracują 1 pracują. ale jak już 
będzie dom. to najmłodsze odda 
się do szkoły ormiańskiej w Bejru- 
cie. Oszczędności, zawinięte w 
szmacie, chowali w jamce wygrze- 
banej w glinianej podłodze i za- 
smarowanej ziemią. Ktoś ich pod- 
patrzył i ukradł krwawicę dzieci. 
Ktoś, kto podpatrzył — to Jasmin. 
wykradł zaś pieniądze młody opry- 
szek, oblecawszy, że się z nią oże- 
ni. Wszyscy wiedzą, kto jest ten 
opryszek. ale oprócz zeznań bitej 
przez policję Jasminy nie ma żad- 
nych dowodów. Starzy są bezrad- 
ni i złamani. I... — kończyła Dzi- 
dzia apatycznie, jakby stwierdza- 
jąc istnienie kismetu — znowu 
składać pieniądze ,„„,czeba', 

Byłam pełna współczucia dla 
Dzidzi, ale i zaskoczona faktem 
posiadania przez tych nędzarzy, 
choćby najmniejszej gotówki. 

— Ile tego było? — zapytałam z 
ciekawości. 


— 2.500 liwrów... 


Ireną Hradyska 
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Drugim ważnym po opisach walk 
i życia żołnierzy fundamentem 
„Orła“ była wspaniała działalność 
kulturalna tygodnika i skupionego 
wokół niego środowiska. Jeśli w 
jakiej dziedzinie, to w tej właśnie 
„Orzeł Biały“ tworzył nowe wartości 
i wydał dzieła, które się długo bę- 
dą liczyć w dziejach polskiej kultu- 
ry. Naprzód przeoczono początek. 
Rodzicami „Orła! byli bowiem nie 
powołani do gotowego już pisma 
dziennikarze, lecz inspiratorzy w 


S osobach S, p. dra Waleriana Char- 


PO LEPKACH 


NIEDZIELA, 17 lutego 1952. 


TAKĄ JEST LUDZKA PAMIĘĆ! 


(Na jubilcusz „Orła Białego ') 


Los płata najlepsze figle w obro- 
nie prawdy. Na pierwszej stronie 
pięćsetnego numeru tygodnika 
„Orzeł Biały' zbiegły się dziwnym 
przypadkiem na jednej wysokości 
dwa tytuły: „Nieobecni“ i „zamiast 
jubileuszu*, Doborowi autorów i 
treści jubileuszowego numeru zna- 
komicie odpowiada tytuł: „Nieobec- 
ni — zamiast jubileuszu“. „,Orzeł 
Biały“ bowiem  zafundował sobie 
jubileusz w nieobecności głów- 
nych autorów pisma. w okresie 11 
lat jego istnienia. 


Na 13 podpisanych artykułów, 
stanowiących treść 500 numeru, 
jest tylko 6 pióra dawnych współ- 
pracowników plus jeden przedruk. 
Tylko jeden wierszyk jest autor- 
stwa frontowego żołnierza 2 Kor- 
pusu. 


Ze wspomnienia o dziejach .,.Orła 
Białego“, napisanego świetnym 
piórem redaktora naczelnego. wy- 
n'ka, że jedynym aktem pozavoli- 
tycznej działalności kulturalnej 
tygodnika przez całe 11 lat żywota 
był .jedynie spacer do tablicy Sło- 
wackiego w dzielnicy Santa Lucia 
i krótki wypad do Pompei“. H'sto- 
rię ..Orła* wypełniła natomiast po 
brzegi „walka z jałtańczykami" i 
w ogóle polityka, 


Z zarysu dziejów „Orła Bia- 
łego“, zamieszczonego w jego 
500 numerze. móg'by ,„„późnv wnuk“ 
wyczytać, że 2 Korpus bił się z 
Niemcami jakby przez przypadek. 
gdyż wszystkie jego troski wyczer- 
pywała sowiecka Rosja. 


Nie jest oczywiście fałszem hi- 
storvcznyvm twierdzenie, że od 
chwili powstania i przez cały ciąg 
swych dziejów 2 Korpus dostrzegał 
niebezpbieczeństwo sowieckie i że 
świat vrzed nim ostrzegał. Tak by- 
'ło w rzeczywistości Ale nie na tym 
kończyła się rola 2 Korpusu i rola 
jego tygodnika. To była tylko nuta 
wspólnej glorii wspaniałego wojska 
i świetnego pisma. 


2 Korpus był bowiem wedle słów 
jego dowódcy „małą Polską*. Było 
to pełne społeczeństwo. z rodzina- 
mi. szkołami. instytucjami społecz- 
nvmi. placówkami kulturalnymi. z 
własną prasą, nauką i sztuką a 
nawet z rozsianvmi po świecie ko- 
loniami i  przedstawicielstwami 
konsularnymi przy każdym takim 
skupisku. 2 Korpus był iakby wiel- 
kim polskim okrętem, żegluiącym 
wśród potobu czasów. zbierajacym 
zewsząd rozbitków Był ostatnią 
nadzieją. przystanią i stacją zbor- 
na dla Polaków, rozsianych na 
świecie przed wojna i na skutek jei 
wvbuchu dla internowanych i 
więzionych. dla uchodźców z Kraju 
dla zesłańców i więźniów Rosji. dla 
wcielonych przemoca do armii nie- 
mieckiej. dla wyzwolonych jeńców 
i pozostałych przy życiu wvzwoleń- 
ców z niemieckich obozów koncen- 
tracyjnych. dla wywiezionych do 
niewoli żołnierzy Armii Krajowej. 


Miejsce postoju 2 Korpusu bvło 
gwiazdą polarna  pielerzymstwa 
polskiego w czasie drugiej wojny 
vowszechnej. 


Nie politycy tworzvli 2 Korpus. 
Jecz żołnierze i nie akty dvnloma- 
tvczne wvnełniały jego dzieje. lecz 
czyny zbrojne Broń Boże. abyśmy 
mieli pomniejszać role polityczna 
2 Korpusu. Wszak najlepsza politv. 
ka w czasie wojny jest biiace sie 
wojsko. Może też ono wyrażać wole 
narodn nie tviko na polach bitew. 
Przecież to 2 Korpus rzveił w twarz 
światu nolskie nie w imieniu naro- 
du skntego w nowej niewoli. 

Wróćmv jednak do  iubileuszu 
„Orła Białego", Najprościej i na|- 
szczerzej napisał o historii pisma 
Zbieniew Racieski, okrutnie tvlko 
przesadzajac role swego przviacie- 
lą Zdzisława Baua (takie iuż iest 
jednak nrawo sawedy). Pod wzglę- 
dem rnrolitvcznym bvł „Orzeł* 
pisze Racięski — .tvlko wvrazicie- 
lem myśli. doświadczeń i instvnktu 
Całego chyba wojska. Bo można 
dziś. w świetle ostatnio ogłoszonvch 
dokumentów. powiedzieć hez oba- 
wv narażenia sie na śmieszność że 
ciura obozawv w 2 Korn"sie trzeż- 
wiei 1 reaJniej ocen'ał planv i tak- 
tvre Sowietów aniżeli nrez Roose- 
velt i lego daradey“. Nie powinni 
wiec chvha redaktorzy ..Orła" z ta- 
kim namaszczeniem przypisywać 
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sobie zasług ciurów obozowych. Na- 
dęte słowa: ,my pierwsi“, „tylko 
my“, „myśl polityczna“ itd. są po 
prostu katarynką grającą niezmier- 
nie szlachetną melodię. Czy jest do 
pomyślenia np., aby aż rewelacji pa- 
ni-matki trzeba było do zrozumie- 
nia że męczeństwo Polaków w Ro- 
sji i grabież ziem; ojczystej były 
naszymi „największymi troskami“ 
alko Katyń zbrodnią  ludobój- 
stwa. a Jałta zdradą Polski? Była 
to polityka spraw oczywistych i 
bezspornych, nie polityka prawie, 
lecz elementarną walka o byt. To 
wszystko, co „Orzeł Biały“ głosił w 
dziedzinie politycznej było prostym 
obowiązkiem pisma. komentarzem 
przeraźliwie jasnej rzeczywistości, 
nie zaś „zdobyczami myśli politycz- 
nej“. Mózgi redaktorów nie doko- 
nały tu niczego więcej ponad to, 
co tkwiło w sercu i sumieniu każ- 
dego: żołnierza, 


Jedyne koncepcje polityczne. wy- 
chodzące poza szablon dziennikar- 
ski, usiłowali budować na łamach 
„Orła“ Adolf Bocheński i Jan Ula- 
towski, Były to poglądy oryginalne 
ale nie przekonywujące i konstruk- 
cje nie wytrzymujące ciążaru cza- 
su. Inni świetni publicyści „Orła“ 
zasłużyli sobie z pewnością na „zło- 
te ostrogi* za spełnione obowiązki. 
nie za szczególną głębię myśli jed- 
nak. 

Niespożytą zasługą grupy polity- 
ków i publicystów „Orła Białego“ 
jest też metodyczna dokumentacja 
sowiecka ze zbrodnią katyńską na 
czele. „Orzeł Biały“ powiedział o 
Rosji sowieckiej nieskończenie wię- 
cej dokumentami i relacjami, niż 
wywodami publicystycznymi. 


Nie odbierając w zasadzie redak- 
torom prawa do przypomnienia 
swych zasług, trzeba jednak pod- 
kreślić że była to tylko część dzia- 
łalności ..Orła Białego". W dodatku 
dzisiejsza redakcją przemilczała 
ogromną większość nazwisk, które 
dorobek i sławę „Orła“ uformowa- 
ły, nie zadając sobie nawet trudu 
zestawienia tych nazwisk z okazji 
jubileuszu. 


„Orzeł Biały“ był przede wszyst- 
kim pismem żołnierzy Wśród in- 
nych pism polskich wydawanvch w 
owym czasie w orbicie sił zbrojnych 
„Orzeł B'ały* wybijał sie auten- 
tycznością przeżyć i doznań  żŻoł- 
nierskich Autorami artykułów. 
reportaży. utworów  noetvckich i 
prozy literackiej byl; żołnierze li- 
niowi i frontowi. Ton pismu nada- 
wali żołnierze, a nie urzędnicy. za- 
wodowi propagandziści korespon- 
denci wojenni i urlopowani statv- 
ści. Te żołnierskie korespondencje 
decvdowały o obliczu pisma. nie zaś 
redaktorzy z Neapolu i Rzymu. 


Owszem był okres  kiedv jamy 
Orła” zazieleniły sle od zawodo- 
wych korespondentów woiennvch. 
Rył to na szczęcie okres niedługi — 
f'nał kampanii włoskiej. Oprócz 
domorosłych  reportażystów. na- 
vrędce przystrojonych w zielone 
naszvwki. nasłano do 2 Kornusu 
nodobrnie farbowanych lisów z Jon- 
Gynu Ruchliwość ich piór nrzekra- 
czała wszelkie granice znajomości 
rzemiosła wojennego i duszy żoł- 
njerza Wśród żołnierzy Andersa 
pojawili się bracia mleczni Ander- 
sena. 


Jubileuszowy „Orzeł Biały“ ani 
słowem nie wspomina o najistot- 
niejszym dziale swej h'storii: o ko- 
respondencjach żołnierzy z frontu. 
o opisach walk które wszak bvły 
powołaniem. przeznaczeniem i lo- 
losem 2 Korpusu. Gdzieś sie zapo- 
działv w czasie uroczvstości jubileu- 
szowych nazwiska Adolfa Bocheńs- 
kiego (jego Zdobycie Passo Corno“ 
jest arcvdziełem reportażu wojen- 
nego uczestnika). Witolda Domań- 
skiego, Aleksandra  Grobickieso. 
Tadeusza Zajaczkowskiego. Jaro- 
sława Żaby i tvln innych żołnierzy 
i misarzy. Melchior Wańkowicz. 
który w 2 Korpusie ukończył rze- 
telnie akademię żołnierska też bv 
zasługiwał na krótka wzmianke 
dziejopisów ..Orła R'ałego" Rów- 
nież į prace historyka. tei miary co 
płk. Awl. Henrvk Piatkowski nie 
powinny bvć nominięte w iuhi'Jen- 
szowym nrodnieceniu. To samo ty- 
CZY wsDółnracowników tesa kalibri, 
co gan Klemens Rudnicki. gen, 
&7yszko Rohusz. płk, Felsztyn i płk. 
Biegański. 


kiewicza, ks. Kamila Kantaka i 
Józefa Czapskiego. 

Gen. Władysław Anders pismo 
powołał do życia a kształt i ton na- 
dał mu Józef Czapski. Jemu „Orzeł 
Biały“ zawdzięcza najwięcej: pier- 
wszy okres istnienia i wyprowadze- 
nia tygodnika na wielkie wody ide- 
owe i kulturalne. „Orzeł“ zawsze w 
ciągu swych dziejów pływał po głę- 
bi kulturalnej. Z rąk Czapskiego 
wziął ster Jerzy Giedroyć i aż do 
końca jego urzędu „Orzeł Biały“ 
rósł w górę i pomnażał skarbiec na- 
rodowej kultury, Późniejsze omyłki 
personalne na stolcu kierowników 
oddziału kultury i prasy 2 Korpusu 
nie zdołały już zachwiać mocnymi 
fundamentami pisma. Tamci dwaj 
byli sternikami. a pierwszym ofi- 
cerem statku był w jego złotym 
okresie Józef Poniatowski. 

Ani słowem nie wspomniał jubi- 
leuszowy numer „Orła Białego“ o 
visarzach i naukowcach, którzy na 
kartach pisma ogłaszali niekiedy 
rewelacyjne wyniki swych prac. 
Jedno tylko nazwisko Herminii 
Naglerowei spośród prawdziwych 
pisarzy-beletrystów z poprzednich 
449 numerów „Orła“ znalazło się 
na stronicach numeru 500. 

żadnej dumy nie odczuwa dzi- 
siejsza redakcją .Orła' ze słynnej 
erubv poetów 2 Korpusu. skunio- 
nych niegdyś wokół ..Orła*, a któ- 
ra Jan Lechoń nazwał „Grupą 
Monte Cassino". Nie przyznaje się 
redakcja do żadnego ze swych pla- 
styków, ba gdzieś się nawet zapo- 
działo sto tomików  ..Biblijoteki 
Orła Białego“. wśród których sa 
pozycje nie do usunięcia z kart hi- 
stori! naszej kultury. 

„Obce twarze“ zaglądaja dziś ..do 
lochu* historii ,.Orła Białego". Nie 
ma jnż wokoło Gustawa Herlinsa 
Grudzińskiego (b.redaktora literac- 
kiego ..Orła“), Jana Olechowskie- 
po. Bolesława Kobrzyńskiego, Ta- 
deusza Sowickiego. Jana Wensie- 
cia. Wiktora Ostrowskiego. Sewe- 
rvna Ehrlicha Juliusza Mieroszew- 
skiego, Sądka i tylu jnnych., 

Nie można myśleć o tym wszyst- 
k'm bez goryczy. Przecież nie poto 
hiie sie żołnierz aby o jego czynach 
nazaiutrzzabomniano. Nie poto też 
w nmrzerwach miedzy bitwami ni- 
sarz zamieniał pióro na karabin i 
tworzył dzieła sztuki w  zamęcie 
woiny. aby jego twórczość miał 
stratować jak  mierzwę frazes 
dziennikarski Nie poto sa obecni 
żywi świadkowie tamtych wiel- 
kich dni i wysiłków. aby ich za- 
sługami miano zapisywać legity- 
macie dziś gorliwych a wówczas 
nieobecnych. 

Toteż żvczac obecnej redakcii 
„Orła Białego“ z okazii jnbileuszu 
nieknych owoców dalszej nracv. 
apelujemy do niej. aby sie nie wv- 
rzekała swojej własnej historii i nie 
nomnieiszała jej dla kusvch celów 
przejściowych politycznych kon'ut- 
tur. zobowiazuje do tego przede 
wszystkim tytuł pisma. 


Jan Bielatowicz 


POLSKIE ŻYCIE 
KULTURALNE 


PIEÓDZIESIĘCIOLECIE 
WACŁAWA GRUBIŃSKIEGO 


We wtorek dnia 29 ub. m.. w sali 
teatralnej . Ogniska Polskiego“ w 
Londynie. odbył się wieczór lite- 
racko-aktorski dla uczczenia 50-le- 
cią literackiej pracy Wacława Gru- 
bińskiego, znanego nowelistv. dra- 
matopisarza i essayistv. Publicz- 
ność, wśród którei widzieliśmy wie- 
lu polityków i nieomal wszystkich 
pisarzy naszej emigracji. szczelnie 
wypełniła salę. 

Na scenie, pomiedzy obfitościa 
kwiatów, zasiedli mówcy wieczoru. 
Pierwszy przemawiał prof. Stani- 
sław Strońskj Treściwie zanalizo- 
wał on język Jubilata przy czvm 
szczególnie- podkreślił wykwintna 
prostotę jego prozy. której pra- 
wzorem bvła przejrzystość. jasność 
* logika jezyka nowieściopisarzy i 
krvtvków francuskich. 


Przemówienie Antoniego Bogu- 
sławskiego necechowane było ser- 
decznościa. Zwrócił on uwage ra 
to. że twórczość Wacława Grubiń- 
skiego jest klasyczna z ducha. po- 
mimo że skończył on gimnazjum 
„realne a zatem łaciny nie po- 
znał. 

Dr Zygmunt Nowakowski mó- 
wiąc ze zwykłym sobie humorem 1 
werwa. nodkreślił niegasnąca mło- 
dzieńczość Jubilata i jego wytwoar- 
ność nawet wobec śmierci. która 
mu zagrażała w Sowietach. (Jak 


CIE 


wiadomo, za swój dramat pt. „Le- 
nin* Grubiński skazany został na 
śmierć, od której uratowała go 
„amnestia“ w r. 1941). 

Po przerwie aktorzy teatrów emi- 
gracyjnych odczytali fragmenty 
sztuk i innych utworów Gru- 
bińskiego. 

Na zakończenie przemówił Jubi- 
lat dziękując organizatorom ; tak 
licznie przybyłej publiczności za 
dowody uznania dla swej pracy. 

(g) 


KSIĄŻKI I CZASOPISMA 
OBCE 


PIĘCSETLECIE LEONARDA DA VINCI. W 
lipcu rb. mija pięćset lat od chwili, kiedy 
we wsi Vinci, między Florencją a Pizą, przy- 
szedł na świat jeden z największych genlu- 
szów naukowych i artystycznych, jaklego 
wydał świat zachodni, Leonard, znany poź- 
niej powszechnie jako Leonardo da Vinci. 
Kocznica ta będzie upamiętniona przez sze 
reg uroczystości, wystaw i wydawnictw za- 
równo we Włoszech, jak we Francji, w któ- 
rej Leonardo spędził ostatnie lata swego ży- 
cia i która stała się jego przybraną ojczy- 
zną. 

Wielbiciele talentu Leonarda odbywać bę- 
dą w roku jubileuszowym rodzaj pielgrzym- 
ki, która rozpoczynać się będzie od wsl Vin- 
ci. miejsca jego urodzenia. Stamtąd droga 
wiodła będzie do F:orencji, gdzie Leonardo 
spędził swą młodość i gdzie, w pałacu Stroz- 
zi, urządzona będzie wystawa jego obrazów 
* rysunków. Następnym etapem będzie Me- 
diolan, w którym Leonardo czynny był przez 
długie lata w służbie księcia Ludovico Mora, 
oraz w służbie króla francuskiego i różnych 
dostojników (francuskich, w szczególności 
hrablego de Chaumont. W Mediolanie w 
związku z rocznicą odbędzie się wystawa róż- 
nych machin. sporządzonych według rysun 
ków i wykresów Leonarda. Wynalazki jego 
w dziedzinie technicznej obejmują niezwykle 
szeroką ska!ę, od czegoś w rodzaju hellkop- 
teru, poprzez spadochron, prasę drukarską, 
maszynę tkacką, aż po mechaniczne dźwigi 
i prasę hydrauliczną. 

Inny etap ..pielgrzymki'* stanowić będzie 
Pawia. gdzie Leonardo pozostawił swe naj- 
wybitniejsze dzieła w zakresie architektury, 
dalej Mantua, Wenecja. Rimini i Arezzo, 
gdzie był w służbie Cezara Borgli jako inży- 
nier wojskowy, 

Wiele najwybitniejszych dzieł malarskich 
Leonarda da Vinci — w szczególności jego 
słynna „Mona Lisa“ i „Św. Jan Chrzciciel“, 
a także zeszyty, zawierające szkice, rysun- 
ki i zapiski Leonarda. — znajduje się dziś 
we Francji. W Paryżu urządzona więc bę- 
dzie w lecie r.b. wielka wystawa jego twór- 
czości malarskiei i graficznej. W  przepięk- 
nej dolinie Loarv. w nrowincji Touraine od- 
będzie się międzynarodowy kongres, poświe- 
cony tworczości Leonarda. Organizacją kon- 
"resu zajmuje się znany uczony ks. Ravmo-q 
Marcel, sekretarz generalny Międzynarodo. 
wego Stowarzyszenia Historyków Renesansu. 


PRODURCJA WYDAWNICZA WE FRAN- 
CJI W R. 1951. Jak podaje periodyk „La 
Bibllgraphie de la France“ liczba książek. 
wydanych w r. 1951 we Francji, wyniosła 
11.850. to jest o jedną książkę więcej niż 
w r. 1950. Jest to pewien spadek w stosun- 
ku do r. 1949. kiedv spod nras drukarskich 
wvypuszczonych zostało ogółem 12.526 ksią- 
żek. Na ogól jednak roczna produkcja wy- 
dawnicza Francji wykazuje skłonność da cY- 
frowej stabilizacji. W r. ub. zaznaczvł się 
wzrost l'ości książek z zakresu filozofii, ma- 
tematyki i archeolocli. 

Dla porównania warto nrzypomnieć. że w 
Wielkiej Brytanii w tymże roku 1051 poja- 
wiłc się 18.066 nowvch książek, Stanv Zied- 
noczone znaldują się dopiero na jednym z 
dalszych miejsc. 


„KRÓL PIJANY ROGIEM". Znany fran 
cuski pisarz katolicki. historyk chrześcijań- 
stwa Daniel Rons oełosił obecnie pt. „Le 
Roi ivre de Dieu" (Editions F.X. Le Roux), 
niezwykłe studium historyczne o faraonie — 
noecie i  reformatorze religii starożytnych 
Egipcjan. Akh-en-Aton. który żył i pano 
wał 3300 lat temu. Reformv religijne Akh-en- 
Atona szły w kierunku monotelzmu i Rons 
wyraża przypuszczenie, że zachodziło tu wza- 
jemne oddziaływanie między prądami mono- 
teistvcznymi. jakie pojawily się wówczas w 
Egipcie, a hebhraizmem. Dzieło Akh-en-Atona, 
który żył krótko, po zgonie jego upadło. 

Rops noświęca część swego studium żonie 
Akh-en-Atona, królowej Nefertiti, która, jak 
wynika z licznych zachowanych wizerunków, 
adznaczała się niezwykłą pięknością. Książ. 
ka zawiera doskonałe ilustracje. 

„PROCH JEZARELI*'. Powieść Freda Urqu. 
harta ..Jezebel's Dust“ (Methuen, cena 12/6), 
która doczekała się już omówienia w niektó- 
rych polskich czasopismach emigracyjnych, 
wyróżniona została przez „Book Society" i 
cicszy się, jak stwierdzają księgarze, dużą 
poczytnością. Powieść ta, napisana niewąt. 


NA ŚLADACH SŁOWACKIEGO 


(Ciąg dalszy ze strony 3-ej) 


obywatelstwa szwajcarskiego, któ- 
re utraciła przez małżeństwo z oby- 
watelem francuskim. W kwietniu 
1871 r. Rada Stanu republiki ge- 
newskiej przyjmuje ją znów do 
grona swych obywateli co zacho- 
wało się w protokółach urzędowych. 

„życie jednak nie przedstawia dla 
n'ej większej wartości, W 1875 r. 
odwiedza ją w Carouge dwoje Po- 
iaków, z którymi dzieli się swymi 
wspomnieniami o Juliuszu. Wspom- 
nienia te zostały ogłoszone w „.Bi- 
»liotece Warszawskiej“ z 1874 r. i 
choć wiele w nich pomyłek. stano- 
wią one dowód zachowanych uczuć 


Eglantyny do Słowackiego do naj- 


późniejszych lat. Jak wynika wy- 
raźnie z jej słów, ojczyzna Jul'u- 
cza została dla niej zawsze iakby 
drugą ojczyzną i losami Polski i 
Polaków zawsze szczerze intereso- 
wała się. 

"Vy ostatnich latach życia ser- 
deczne więzy przyjaźni mołaczyły 
Gelantynę z Pauliną Stryjeńska. z 
Jochodzenia Szwajcarką lecz żona 
molskiego emigranta z 1831 roku, 
Aleksandrą Stryjeńskiego. Paulina 
odwiedzała Eglantynę często i ży- 
wiła dla niej prawdziwe uczucia 
przyjaźni. Potomkami tych Stry 
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CATHOLIC COUNCIL FOR POLISH WELFARE przy współudziale 


POLSKIEJ MISJI KATOLICKIEJ pod patronatem ks. 


pralata 


W. STANISZEWSKIEGO0 Wikariusza Delegata dla Polaków 
w Anglii i Walii 
organizuje w roku bieżącym "następujące 


PIELGRZYMKI 


1) BARCELONA (Na Kongres Eucharystyczny) 


od 25 maja do 4 czerwca, 


CE NA £29.10.0 


wraz Z tygodniowym wypoczynkiem 


nad morzem (w Sitges). 
2) LOURDES: 
a) od 8 do 14 czerwca 
b) od 6 do 12 lipca 


CE NA £22.17.6 
ce od 10 do 16 sierpnia 


d, od 31 sierpnia do 6 września 


ZGŁOSZENIA PRZESYŁAĆ JAK NAJWCZEŚNIEJ. 


Ostatni termin jest: 
Bliższe 


informacje i zgłoszenia 


3 tygodnie przed każdą pielgrzymką. 


należy kierować 


WYŁĄCZNIE do Biura Podróży 


DAVIES, 


TURNER & CO. LTD. 


4, LOVER BELGRAVE STREET, LONDON, S-W.1. 


(koło stacji Victoria). 


Można pisać po polsku. 


Na życzenie P.T. Klientów firma załatwia dodatkowo sprawy 
paszportów i wiz. 


pliwie z pewnym talentem, ma za tło Edyn- 
hurg okresu wojny i opisuje głównie „ro- 
manse“ oficerów polskich z młodymi Szkot- 
kami. Musi ona wywierać przykre wrażenie 
na czyte'niku polskim nie dlatego, że autor 
przedstawił w ujemnym świetle tego czy o0- 
wego Polaka, ale przez jej jednostronność, 
wszyscy bowiem występujący tam Polacy to 
postacie groteskowe, o niskim przeważnie po- 
ziomie moralnym, a niekiedy zboczeńcy i 
kanalle, nie cofające się przed obrzydliwym 
szantażem. Obok trafnych spostrzeżeń spo 
tykamy w powieści takie „chwyty“, jak rze- 
kome przechwałki jednego z wojskowych Po. 
laków, że posiadał w Polsce wielką liczbę 
poddanych (,„serfs'), którzy mu usługiwali 
w jego pałacu. Odżywa więc tu znów legen- 
da o rzekomym  „feudaliżmie'* polskim i u- 
cisku chłopów przez małą garstkę obszarni- 
ków. Wiemy, że ci i owi z wojskowych Pola- 
ków opowiada:i istotnie, zwłaszcza kobietom, 
śmieszne brednie, występując jako „Counts“ 
i właściciele olbrzymich (fortun w Pol- 
sce, trudno jednak przypuścić, by nawet naj- 
mniej inteligentny spośród nich chełpił się 
posiadaniem chłopów pańszczyźnianych. Je 
śl odnośny ustęp książki Urquharta oparty 
jest na jego obserwacjach, czy re'acjach in- 
nych osób, zachodzi tu być może pomiesza. 


nie słów „serfs“ i „servants“. Językowych 
lapsusów jest zresztą w książce sporo. Je- 
den z czołowych jej „bohaterów“, porucznik 
Klosowski, nosi np. imię „Dmitri“, — u 


Polaków niespotykane. Przypijając do siebie 
oficerowie polscy wołają „Nazdrawja'”. 


Autor zdaje się zupelnie nie widzieć istnie- 
nia wśród Polaków ludzi, kierujących się za- 
sadami zwykłej ludzkiej przyzwoltości. Rzecz 
inna, że Środowisko, edynburskie, |zarówno 
„Shop-girls'', jak właścicielki „boarding hou- 
sów“ i inne kategorie ludności, przedsta- 
wione zostało także w ujemnym na ogó! świet- 
le choć autor oczywiście sympatiami swymi 
jest po stronie środowiska, a dla głównej 
swej bohaterki Bessie czuje wyraźny sen 
tyment. Na tym tle tym bardziej występuje 
jego negatywny stosunek do Po'aków. 

Recenzent „Times Literary Suppłement'' 
nazywa Urquharta „jednym: z naszych naj- 
zdolniejszych 1 najżywszych pisarzy obycza- 
jowych*. Pisząc o „Jezebe!'s Dust“ stwierdza 
on że „autor mógłby być oskarżony o kse- 
nofobię, gdyby nie to, że wobec nieobecno- 
ści Szkotów, przebywających na innych fron- 
tach wojenrych, cudzoziemcy mieli zupełnie 
wolne „pole də dzialania“ w dziedzinie ero- 
tycznej. — Rzecz jednak nie leży w tym, — 
chodzi o to, że p. Urquhart żadnych innych 
cudzoziemców nie przedstawił w tak ujem- 
nym śwletle jak Polaków, w stosunku do 
których zdaje się mieć jakiś specjalny uraz. 
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SZTUKA TEATRALNA O MOJŻESZU 


Christopher Fry, zachęcony powodzeniem 
swych dotychczasowych utworów  scenicz- 
rych, pisze obecnie jedną sztukę za drugą. 
Ostatnio w teatrze Winter Garden wysta- 
wiona zostala nowa jego sztuka pt. „The 
Firstborn" (,„Pierworodny'), która osnuta 
jest na tle Starego Testamentu z Mojżeszem 
jako główną postacią, Węzłem dramatycz- 
nyn: jest zapowiedziana przez Jehowę Śmierć 
wszystkich pierworodnych dzieci w Egipcie, 
nie wyłączajac syna Faraona, Ramazesa, dla 
ktćrego Mojżesz żywi uczucie głębokiego 
przywiązania. 

Sztuka pisana jest wierszem i została bar- 
dzo przychylnie przyjęta przez krytyków. 
Roi'ę Mojżesza gra Alec Clunes, Faraona Se- 
tiego Il Mark Dignam, Ramzesa Tony 
Britton. 


seńskich jest znana w Polscè przed 
wojną malarka, Zofia Stryjeńska, 
»becnie żyjąca w Paryżu. oraz jej 
syn, świetnie zapowiadający się 
ąrtysta-malarz i autor mozaik re- 
4gijnych. Jacek Stryjeński, Nie- 
stety w rodzinie Stryjeńskich nie 
eachowały się żadne pamiątki po 
Eglantynie. 


TESTAMENT EGLANTYNY 


ciekawym dokumentem jest za- 
chowany do dziś testament nota- 
walny. spisany przez Eglantynę w 
roku 1874 w Carouge, w sześć lat 
orzed zgonem. 

świadkowie testamentu rekrutu- 
ja się raczej z osób uboglej kondy- 
cji, takich jak były nauczyciel, rol- 
nik, księgarz i kupiec. wszyscy są- 
siedzi Eglantyny w Carouge. 

Z dokładnością prawdziwie szwaj- 
carską, Eglantyna podzieliła reszt- 
ki swego "skromnego majątku. 
przeważnie meble, obrazy, srebrny 
serwis i biżuterię, miedzy osoby 
jej najbliższe. Między obdarowany- 
mi figuruje przede wszystkim ro- 
dzina męża. a po nich zaraz Paull- 
na Stryjeńska, wierna przyjaciół- 
ka ostatnich lat. Otrzymuje ona w 
dowód pamięci szafkę z lustrem, 
alabastrowy zegar. lustro w opra- 
wie mahoniowej oraz składany sto- 
lik do robótek. Eglantyna nie za- 


mna 


„NIEZNANY WIĘZIEŃ POLITYCZNY" 


Pod protektoratem Institute of Contempo- 
rary Arts ogłoszony został międzynarodowy 
konkurs na 'rzeżbę, przedstawiającą „nie 
znanego więźnia politycznego“ (analogia 
słewa do nieznanego żo'nierza). Do udziału 
w konkursie zglosiły się 74 narody. Pierwsza 
ragroda wynosi 4.500 funtów, nadto są trzy 
nagrody dodatkowe, po 100 funtów każda. 
Nagrody te ufundowane zostały przez ano- 
nimowego oflarodawcę, dzięki któremu moż 
liwe było w ogóle ogłoszenie konkursu. 

P. Moore, członek komitetu organieacyj. 
nego i sam rzeżbiarz, oświadczył, że zda- 
niem komitetu rzeżba nie powinna rozbudzać 
wrażenia blernego cierpiętnictwa. „Nie chce. 
my mleć za przedmiot rzeźby tylko umęczo- 
nych ofiar“. 


400—LECIE SŁYNNEJ „PUBLIC SCHOOL“ 


W tych dniach „Public School w Shrews- 
kury, założona w r. 1552 na podstawie przy- 
wileju Edwarda VI, święci 400-lecie swego 
istnienia. Szkoła ta znana jest ze swego 
tradycyjnego klasycyzmu, Dopiere od po- 
łowy ub. stulecia zmodernizowano ją nieco 
przez wprowadzenie nauki francuskiego i 
matematyki; dalej idące reformy w kierun- 
k nowoczesnych przedmlotów przeprowadzo- 
ne zostały w r. 190%, Mimo to po dzień dzi- 
siejszy uchodzi ona za najlepszą w dziedzi- 
nie przedmiotów klasycznych ze wszystkich 
angie'skich „Public Schools“. 


Uroczystości jubileszowe obejmują m. in. 
korowód łodzi po rzece oraz odsłonięcie pa- 
miątkowej rzeźby. 


„QUEUE PRO QUO“ 


Pod tym tytułem „Sunday Times“ zamiesz- 
czu żartobliwą krótką notatkę, która świad- 
czy. że mimo negatywnego stanowiska re- 
cenzentów film „Quo Vadis“ cieszy się wśród 
publiczności dużym powodzenlem: 

Podsłuchano na Lelcester Square: „Zdaje 
się, że jest wiele hałasu dokoła tego ‚Queue 
Vadis?'', 

Pewno chodzi tu o kolejkę do autobusu 
(bus queuc). 


WYSTAWA RYSUNKÓW FRANCUSKICH 


w salach Arts Council (4, St. James's 
Square) odbywa się obecnie bardzo interesu- 
jąca wystawa rysunków francuskich od Fou- 
queta do Gauguina. Po raz pierwszy w Lon- 
dynie ujrzeć można tak bogatą kolekcję ry- 
sunków, rozproszonych normalnie po wielkiej 
ilości muzeów w Paryżu i miastach prowin- 
cjonainych Francji. 

Wystawa otwarta jest do 16 marca, w 
poniedziałki, wtorki, czwartki i soboty od 
10—6, w środy i piątki od 10—8, w niedziele 
ol 2>—6. Wstęp 1I/-. 


WYSTAWY SZTUKI WSCHODNIEJ 


W Londynie odbywa się obecnie parę inte- 
resujących wystaw sztuki narodów RBllskiego 


| Dalekiego Wschodu. 
W Victoria and Albert Museum (South 
Kensington), w dziale indyjskim (indian 


Secticn) urządzona została wystawa perskie- 
go malarstwa miniaturowego. 

W India Exhibitlon Rooms (28, Cockspur 
Street, S.W.1., niedaleko Trafalgar Spuare) 
odbywa się w ciągu lutego wystawa sztuki 
stosowanej i rzesniosł Indi; (Indian Arts and 
Crafts). 

W New Burlington Galleries (Old Rurlin- 
gton Street W.1.) otwarta została d. 13 lu- 
tego wystawa japońskich sztychów Hiroszłge. 


PAMIĘTAJ 
o KATOLICKICH 
NAGRODACH 
LITERACKICH 


pomina o swej długoletniej służą- 
cej dla której spis darów zostaje 
wręczony vani Stryjeńskiej na od- 
dzielnej liście. Nadto specjalne za- 
pisy dostają się Towarzystwu św. 
Wincentego a Paulo, towarzystwu 
dobroczynności oraz parafii kato- 
lickiej w Carouge. 

Z testamentu wynika, że Eglan- 
tyna uważała wtedy swego brata, 
Aime Charles, za żyjącego, gdyż 
robi na rzecz jego zapis testamen- 
towy. Plik akcyj kolei żelaznej 
'oraz srebrną cukierniczkę otrzy- 
muje również potomek siostry Ma- 
tyldy, Henryk Farjon. 


Felantyna zmarła bez potom- 
stwa w dniu 13 kwietnia 1880 r. w 
wieku lat blisko osiemdziesiąt. 

Pochowana jest wraz z mężem 
na cmentarzu w Carouge numer 
grobu 3534 (koncesją stuletnia. o- 
płacona do roku 1979). ( 

Mimo słabych napisów sprzed lat 
70 na kamieniu nagrobka, odczy- 
tać dziś można jeszcze łatwo jej 
nazwisko oraz daty. 

Grób Eglantyny jest dołożony w 
pobliżu innej. drogiej dla Polaków, 
pamiątki: grobowca generała Hau- 
ke-Bosaka. zabitego w roku 1871 
pod Dijon we Francji i pochowa- 
nego wraz z żoną na tymże cmen- 
tarzu. 

Tadeusz Stark 


Codziennie 


z wyjątkirm sobót. niedziel i świat tviko od godz. 3.30 — 4.30 po poł. Administra.ja czynna codziennie od godz. 9 — 13 i od 14 — 17; z wyjątkiem sckóc, nieaziel i świąt. Redakcjażadnych rękopisów nie zwraca. W vyjątkowych wypadkach na ew. zastizeżonv zwrot prosimy 


dołączyć znaczki pocztowe. PRENUMERATA płatna „est z góry i wynosi: miesięcznie 4/6, kwartalnie 13/-, półrocznie 26 sh. Wszelkie wpłaty przezn:y wać należy Postal lub Money orderami, wzzlędnie czekami bankowymi 


„croBsed" (/7/), 


wystawionym: nA Veritas 


©oundation Publication Centre. CENY (GŁOSZEŃ 1 cał przez 1 lam — £l; w tŁkécie 59 proc. drożej, na stronie tytułowej 100 proc. drOżej. Prenumerata zagraniczna: ARGENTYNA: cena ] egz. — 2 pesos, kwartalnie 26 pesos. półroczn. 52 pesos. Przedstawieciejstwu 


„Libreria Polaca“, Av Leandro N. Alem 641. — Buenos Aires. BELGIA: miemc czni” 30 frs., kwartalnie 80 frs. Przedstawicie': Mme E. Kułakowska, 101. rue Auguste Lambiotte, Bruxelles 3 
12, rue St. Louis en lle. Paris IV-śme. — NIEMCY: miesięcznie 250 DM.. kwartalnie 7.05 DM. Przedstawicielstwo maie „Informacja Prasowa", (23) Quakenbrück, Schinhhorst 2. 1 Księgarnia ..Wiedza ' 
fre Przedstawicielstwa: P.K.S.U. Veritas. Section Sulse, Case Postale 19. Fri bourg 2. 


— SZWECJA: miesiecznie 3.50 kr.. 


kwart 


— FRANCJA: mies. 180 frs.. kwartalnie 540 frs. 
Schwandorf/Bayern. Bahnhofstrasse 19. — SZWAJCARIA: kwartalnie 3.50 
10.00 kr. Przedstawiciel: B’ Kurowski, Anggatan 6c. Lund. Sverige. Sweden. — U.S.A.: — kwartalnie pocztą zwykłą 2 $., pocztą lotniczą 5 % 


Przedstawtctelstwo „Libella“. Librairie 


Przedstawiciele: 1) Antoni Stojanowski. 10, Fast 18th Street, Bayonne, N.J. 2) Gryf Publication, 808, Wager St. Utica: 3) E. Bagiński. 3690 Helen Avenue. Detroit %7 Michigan 4) St. Palczewski, 1079 N. Marshfield, Chicago 33, Illinois. 
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